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Gen. Sikorski oczyszcza Warszawę

INTERNOWANIE 5 OSOB.
Warszawa. (PAT.) Na m ocy decyzji koini- 

arza rządowego m iasta stołecznego W arszawy 
internowam  zostali radny m iejski A leksander 
Barczewski, były of cer Tadeusz Kium icki, Ta 
deusz Fitz, Rom an P in tar i Jaxa Bykowski. O- 
soby t,e fzfostaly internow ane za niepraw ne no ­
szenie broni lub za działalność antipaństw ow a.

RFWIZJE MIESZKAŃ.
Wcrszawa. (AW.) Prasa wieczorna zamieszcza 

sprawozdanie z  dokonanych wczoraj w Warsza­
wie aresztowań - -  w związku z  zajściami z  dnia 
11 bm. ,,Kurjer Czerw." pisze, że aresztowania 
i rewizje trwały od wczoraj godz. 4-ta popęd 
do dziś 8-mej rano Areszlowano między innym, 
przywódcę demonstrantów Kremnickiego b. Deni- 
kirmwca, radnego miejskiego Barczewskiego, stu­
denta Jnksę-Bykowskiego, oraz Opęchowsk ego je­
dnego z najwybitniejszych działaczy wśród m ło­
dzieży narodo\x'o-demokratycznej. Aresztowani in­
ternowani zostali w wiezięniu mokotowskiem w

myśl zarządzeń administracyjnych komisarza rządu, 
na podstawie przepisów o stanie wyjątkowym.

DZIS POSIEDZENIE RADY MINISTRÓW.
Warszawa, (AW.) Pierwsze poświąteczne po­

siedzenie Rady ministrów' odbędzie się 28 o 5-tej 
popołud. Na porządku dziennym szereg najaktu­
alniejszych spraw,

ENDLCJa  NAWkóCONA.
Warszawa. (AW.) „Gaz. Warsz." w artykule

omawiającym wypadki grudniowe poddaje analizie 
orędz;e prezydenta Rztej. Między innemi pżze: 
„Sympatycznie powitano w orędziu wezwanie do 
zgody, słowa o budowaniu Polski jednej i niepo­
dzielnej, jakoteż o . rządzie- cieszącym sie zaufa- 

, niem Sejmu, jakoteż o reform ie'skarbu. Społe­
czeństwo powitało z uznaniem inicjatywę prezy­
denta o zwołaniu narad skarbowych i ma nadzieję, 
że' rząd z nowyjn prezydentem będzie me.ylko 
bandem silnej ręki, ale wyrazem woli parlamentu 
a więc i narodu.

iż Francja jest gotowa zbadać każdy kon !c*-etny 
projekt w sprawie uregulowania p r o b l e m u  repa-" 
racyjnego bydeby tylko nie opierał się on na 
transakcjach handlowych między osobami pry waj, 
nemi albo instytucjami finansowemi. Bonar Law 
został o tym zamiarze Francji poinformowany za 
pośrednictwem ambasadora francuskiego.

Nismcy prawokdją ?rancję do zsjęcla Nadrenii.
Wstrzymanie dostaw drzewa i nawozu sztucznego

NIEMCY ODMÓWIŁY WYPEŁNIENIA ZOBO­
WIĄZAŃ.

Paryż. (PAT.) Na wczorajszym  posiedzeniu 
komisji reparacyjnej stwierdzono, że Niemcy roz­
myślnie popadły w zwlokę ze swojemi św iadcze­
niami w dosfaw acif drzewa. „Tem ps" pisze, że 
znaczenie tegoż stw ierdzenia w przededniu kon­
ferencji paryskiej jest jasne. Obecnie F rancja 
oparta  o powyższą rezolucję komisji będzie m o­
gła samodzielnie w ystąpić przeciw  Niemcom.

' DRUGI DOWÓD OPORU NIEMIEC
Paryż. (AW.) ..Petit. Journal" donosi: Rząd 

francuski zam ierza wystosować do niemieckiego 
nową notę w spraw ie niedostarczenia przez

Niemcy sztucznych na w otów  w myśl postano­
wień Trak latu wersalskiego.

NIEMCY PROSZĄ WUJA SAMA 0  WSTAWEN- 
N1CTW0.

Wiedeń. (AW.) „Der Abend*’ donosi z B er­
lina- Rząd niemiecki zwrócił się do rządu S ta ­
nów Zjednoczonych z p ro śb ą  o w ysianie do N ie­
miec specjalnej komisji ->v sprawie zbadania fa ­
ktu w ypłacalności państvya niemieckiego.

FRANCJA SKŁANIA SIE DO ROKOWAft
Z NIEMCAMI. •

Paryż. (AW.) Journal" donos:- Poncare 
miał rzekomo oświadczyć rządowi niemieckiemu,

■M

z zapasów wojsKowych (Rc- 
moianUnt znajdujące się 
w A)'rsandrowii KujawsK.
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Ze spraw polskich.
UMNIEJSZENIE PRAW POLSKI W GDAŃSKU,'

Gdańsk. (Pat.) Biuro prasowe senatu w. m,. 
Gdańsku podało do wiadomości, ż< Wysoki ko­
misarz w decyzji z 23 bm. orzekł, że polska 
służba pocztowa nie jest uprawniona do urządza­
nia na dworcu kolejowym miejsca dla rozdziału li­
stów i Że czynność ta musi być uskuteczniana w 
buaynku, który został przeznaczony Polsce dla 
celów pocztowych.

MIN. SKARBU NIE-OTRZYMAŁ DYMISJI.
Warszawa. (Pat.) Wiadomość podana przt/ 

l „Kurjer Poranny" o dymisji min. skarbu Jastrzęb­
skiego jest nieprawdziwa. P. Minister skarou urzę­
duje dalej i przygo tow uje  expose skarbowe, które 
w ygłosi w Sejmie jako uzupełnienie expose p. Pre­
zesa Rady Ministrów.

ROZBUDOWA MIAST.
Warszawa. (Pat.) Dziś rozpocznie się w mi­

nisterstwie skarbu konferencja na temat rozporzą­
dzenia wykonawczego- do ustawy nad rozbudową 
miast
P. URBANOWICZ NAPRAWDĘ ZWOLNIONY.

Wartzawa. (tel. wł.) (G) Jak się dowiaduie- 
my St. Urbanowicz były dyrektor departamentu 
bezpieczeństwa publicznego mim spr. wewnętrz- 
nvch otrzymał dymisję definitywną. A k t dymisji 
podpisał marszałek Rataj w zastępstwie prezydenta 
Rzpltej.

POLONIA IRREDENTA.
Deklaracja programowa Polaków w Rzeszy Niem..

Katowice. (PAT.) Dnia 20. grudnia złożył 
poseł Bronsel imieniem polsko-katolickiei pąrtji 
ludowej na posiedzeniu sejm iku prow incjonalne­
go w W rocław iu następujące oświadczenie: V> 
im ieniu polsko - ka tolickiej partji ludowej mani 
zaszczyt, oświadczyć co następuje: Zgodnie z art. 
138. konwencji genewskiej przysługuje nam  p ra ­
wo używ ania w obradach sejm iku naszego .języka 
ojczystego to jest polskiego. Stw ierdzam , że to 
prawe mamy i stw ierdzam  to na czas dzisiejszy 
i na czas przyszły równocześnie jednak ośw iad­
czam, że ponieważ wszyscy członkowie frakcji 
językiem niem ieckim  w ładają, tego języka b ę ­
dziemy przy obradach sejmiku używali, aby nie 
utrudniać biegu rozpraw . Kwestja językow a nie 
jest dla nas kw estją agitacji lecz przedewszysi.- 
kiein kw estją praw a. Gdy większość ludności 
niemieckiego G. Śląska przy głosowaniu nad au 
lonom ją spraw ę górnośląską ro z s trz y g n ę ły  staja­
my n a  tej realnej podstawie i chcemy opierając 
się na konstytucji państw a tu w sejmie wedle 

i sił swoich w spółpracow ać nad dobrem  naszego 
‘ojczystego górnośląskiego kra ju
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Zaftiordowaiiie pierwszego prezydenta.
Ze wspomnień świadńn zamachu.

M ieliim y sposobuość poznać w  o sta tn ich  dniach  p a ­
m ię tn ik a rsk ie  ujęcie w ypad k ó w  zw iązanych  z w yborem , 
przysięgą  i śm ierc ią  S. p p rezy d en ta  N arutow icza. A utor 
pam ię tn ik a , jed e n  z najb liższych św iadków  tych  w ydarzeń , 
op isu je  je  z k ro n ik a rsk im  ofcjektyw izm em , pozw alając nam  
jed n ak  obserw ow ać, j„k  poszczególny fak t, w idz iany  przez  
szereg jed nostek , nab ie ra  każdorazow o podm iotow ego za­
barw ien ia . Z p am ię tn ik a  w yjm ujem y k a r ty  odnoszące się 
do sam ego m o m entu  zb ro d n i. " Przyp. Red.

...Nieomal punktualnie u dw unastej autom o­
bil nasz zatrzym ał się przed gm achem  Zachęty. 
W westybulu było już rojno i gwarno. W szyst­
kich przybyłych zatrzym yw ali w przedsionku 
członkowie komitetu, nie dopuszczając do w cho­
dzenia na schody, którem i m iał w ejść pierwszy 
do nowoptwierającego się Salonu prezydent N a­
rutowicz. Było to zresztą, w myśl powszechnie 
przyjętych zwyczajów, jakkolwiek cerem oniału 
tego nie zastosow ano, kiedy tego roku n a  verni- 
sage Salonu wiosennego przybył Piłsudski.

W szedłszy do przedsionka przywitaliśm y się 
tylko z prezydentem  Nowakiem i przystanęliśm y 
ojjok riingo. z trudem  pow strzym ując napór publi­
czność} wysuwający nas ustaw icznie *przed szpa­
ler, który biegł od w ejścia ku schodom. Bo na- 
szem przybyciu weszło jeszcze Kilkanaście osób 
• przeciskały się one z trudem  przez pierw sze 
rzędy szpaleru w głąb ztńtej m asy publiczności.

W tedy 'p o  raz pierw szy b łysnęła mi m yśl o 
niebezpieczeństwie, które grozić tu taj m oże p re ­
zydentowi. Zdaje się jednak, że m yślałem  •— 
pod wrażeniem  poniedzialko'\vych w ybryków u- 
licznycji, których byłem  świadkiem, — tylko ó 
knożliwoś, i dem onstracji, a nie o zamachu.

Kiiipi m inut po 1.2-tej przyjechał prezydent 
Narutowicz i U szedł do przedsionka wrajz Z sze ­
fem protokołu dyplomatycznego, PrzeździecKnri, 
Szefem koncebarji cywilnej. Carem oraz ndjutan- 
tam j. U wejścia powitali go członkowie Komitetu 
wystawy, poczem prezydent szedł, w zdłuż szpa­
leru, w itając się ze znajomymi. W  naszej grupie 
przywita! się z prezydentem  Nowakiem i ze m ną 
hie zauważywszy reszty znajom ych, wciśniętych, 
w m iędzyczasie w drugi rząd szpaleru.

''Skończyw szy pow itania prezydent zaczai 
yd')typować po schodach. Tuż przed nim szli 
<::hfckowie kom itetu, szef prokokołu Przeździe- 

y f u  prezydent Nowak, dyrektor departam entu  
Kultury i sztuki, Skotnicki i parę innych osób.
mmss
ADA.tl NKCHAY.

BATALION ŚMIERCI.
(O pow iadani?).

cnoty
Zgodziłeś

W towarzystw ie m inistra Kuirianieckiego i n a ­
czelnika w ydziału w D epartam encie Kultury i 
Sztuki, p.  Woydyny, szedłem  schodam i o uwa 
stopnie niżej. W tym  porządku weszliśmy do 
sali honorowej. P.odczas oglądania pierw szych 
obrazów wręczyli członkowie kom itetu katalogi 
wystaw y prezydentowi Narutowiczowi i tow a­
rzyszącym  m u członkom  rządu.

Dość szybko m inęliśm y pierw szą ścianę i 
zaczęliśm y posuw ać się w zdłuż drugiej. P rezy­
dent zatrzym ał się przy grupie obrazów : „W i- 
dók z Amalf?" Okunia, „S zron“ Ziom ka i O twar­
cie Salonu w .Zachęcie" Kopczyńskiego. W tem 
m iejscu parę osób podeszło do prezydenta. — 
Chwilę rozm aw iał z nim  poseł angielski Max 
Muller, którem u n a  złożone z powodu elekcji ży­
czenia, odpowiedział żartobliw ie prezydent, że 
raczej n a  konciolenc.ję zasługuje. M yślał n ie­
wątpliwie o poniedziałkow ych zajściach, o g ru ­
dach śniegu, k tóre p ad a ły 'n a  jego głowę, o w rza­
skach i św istaniach uliczników...

W. tem równ ez m iejscu jakiś starszy  pan 
uściskał dłoń prezydenta — i dalszą koleją szło 
oglądanie obrazów. Równocześnie nawiązaliśm y 
rozmowę z p. W oydyną n a  tem at obrazu Okunia.

W pewnej chwiii prezydent stojąc przed o- 
brazem Kopczyńskiego | |0 tw a r d e  W ystaw y w 
Zachęcie", w skazał ręką, w której trzym ał Ka­
talog. n a  obraz i zauważył, że w tej chwili plac 
przed gm achem  Z achęty  podobny zapew ne p rzed­
staw ia vćidok.

Spojrzałem ' wtedy na salę, w ypełnioną pu ­
blicznością i pom yślałem  znowu o zaniechaniu 
wszelkich środków bezpieczeństwa,

Niemal równocześnie usłyszałem  trzy g łu ­
che trzaśnięcia, następujące po sobie w) od­
stępach mniej niż sekundowych.

Opis dalszych w ydarzeń może dać tylko s ła  
by ich obraz. Na opispnie tego, co trw ało  kilka 
lub kilkanaście sekund, trzeba uźvć słów, zaj­
m ujących niew spółm iernie więcej czasu.

U słyszaw szy trzask pierwszy, uświadom iłem  
sobie, że jest to strzał, fałszyw ie tylko órjentu- 
jąc  się co do m iejsca, z którego strzały  padły, 
Spojrzałem  w m gnieniu oka pomiędzy pierwszym  
a drogim strzałem  n a  prezydenta. Mam wrażenie, 
że była to część sekundy, w której uśw iadom ił 
on sobie stan rzoezy. Szybkim niebem  zwrócił

głowę podniesioną wysoko do prawego ram ienia 
jakby, chcąc spojrzeć ku sali, poza siebie. Twarz 
miał;#* wyraz zdziwienia i zaskoczenia. Był to 
jakiś niezm iernie drobny ułam ek czasu, bo 'Ofc 
padły dw a dalsze strzały, prezydent zrobił pór 
kroku ku ścianie, zwolna pochylił się i zaczął 
usuw ać ku posadzce, znalazł się przez chwilę 
w pozycji siedzącej i upad ł bezw ładnie a a  pra 
wy bok.

Od pierwszego strza łu  do' lun ięcia  prezy 
dem a upłynęły najwyżej dwie sekundy. Zbro 
dniarz sta ł w najbliższem  mojem sąsiedztw ie, 
nie w idziałem  jednakże Kiedy, strzelał i nie pa 
trzyłem  n a  niego po strzałach , uległszy złudze­
niu, o k torem  już wspom niałem . Odgłos strzałów  
był mianowicie, prawdopodobnie z powodu tęgo, 
iż zbrodniarz oddał je przytykając lufę nisto- 
ietu niem al do płaszcza prezydenta, tak  s tłu ­
miony, że minio dobrej zńajonlości odgłosu s trza ­
łów brownmgowycL, byłem  przekonany, iż p a ­
dają  one z przeciwległego końca sali i tam  też 
skierow ałem  wzrok.

Podobnem u złudzeniu uległ rów nież — jak 
m nie później opow iadał — dyrektor D eparta­
m entu Kultury, i Sztuki, Skotnicki który stał 
tuż obok prezydenta i zaraz pc strzałach  za ­
w ołał .Zamykać d rzw i!“ Skotnicki był przekona­
ny, że strzały  padają  w w estybulu i że jest to 
jakiś porachunek między m alarzam i, a w zyw a­
jąc dc Izjamknięcia drzwi m yślał o zam knięciu 
drzwi głównych, aby przytrzym ać sprawcę. Z a­
woławszy jednakże .,Zam ykać drzw i!" — zoba­
czył Skotnicki, że sto jący  tuż p izy  nim  prezydent 
s łan ia  się i jpada i zdaje się, że Skotnicki pierw ­
szy pochylił się nad upadającym , by przyjść mu 
z pomocą.

Nie dostrzegł również zbrodniarza prezydent 
Nowak mimo, iż jak  się zdaje, s ia ł bezpośrednio 
przy nim. Prezydent Nowak w yraził po zamachu 
przypuszczenie, że zbrodniarz strzelając, do ty­
k a ł  go ram ieniem , ponieważ po każdym  strzale 
odczuł drgniecie, jakm  przebiega przez ram ię 
strzelającego z powodu szarpnięcia broni po 
strzale.

W chwili strza łów  oczy w szystkich obec­
nych były. skierow ane na o b razy ! sytuacja u ła ­
tw iała  zę wszech m iar zbrodniarzow ; strze la­
jącem u Z tyłu, wykonanie skrytobójstw a.

Po strzałach  zapanow ał n a  sali nieopisany, 
zamęt.. Nikt z obecnych nie pozostał n a  zajm o­
wane™ poprzednio m iejscu, a  osób było w sali 
dwieście, kilkadziesiąt. Kilka osób podjęło okrzyk 
Skotnickiego i rzuciło się ku drzwiom, by je 
? im knąć. Rozległ się spazm atyczny płacz ko­
biet. Stojący tuż przy mnie m inister Kumanię-

M ówiliśmy przed chw ilą o tem , ja t i 
m usi łączyć w sobie „dzielny żołnierz", 

się wówczas, że zasada — „dobrym  
żołnierzem  trzeba się urodzić* — n ic  jest pra 
wem ani ogólnem , an i Koniecznem. Mógłbym 
przytoczyć ci wiele przykładów  dow o d ący ch , 
jak zupełnie h kceważone przyczyny, działając 
na żołnierza bądź dodatnio, bądź ujemnie, d o ­
konują skutków’ zadziwiających. Podam  ci je 
dnalł przykład  jeden tylko. Ilustruje go h istorja 
„Batalionu Śm ierci", owej legendarnej, jedynej 
w swoim rodzaju form acji w dziejaeh w spół­
czesnych wojen. H istorja jest — zapowiadam  
z góry — niecodzienna. Dlatego możesz wierzyć, 
altio nie. Ale Av m iarę opow iadania — myśl 
i wnioskuj baz uprzedzeń. Bo spraw a nie jest 
8ni tak paradoksalna, an i fantastyczna, an i u to ­
pijna, jak ją  ocenisz pod pierwszem wrażeniem. 
Paradoks chyba w tem  się mieści, że znajdziesz 
u m  w jasnem  świetle coś, co św iatła nie znosi. 
Jeśli w tak iem  niw elow aniu głębin jest pewne 
okrucieństw o, to jest w tem  i niezaprzeczony 
urok. S łu c h a j!

— Byłem wtedy porucznikiem  rezerwy. 
W ojna trw ać jeszcze m iała  dobrych  parę lat. 
Wówczas — był jej okres — jak  się zdaw ało — 
kulm inacyjnego natężenia. Po kom pletnem  roz­
biciu mego szw adronu i u tracie praw ie wszyst

kich koni w obłąkanej szarży n a  zasieki i w il­
cze doły, reszta pozostałych orzy życiu oficerów 
i ufsnów  przydzielona została do piechoty. Była 
to niew ątpliw ie bolesna degradacja, o ty le ko­
nieczna, że przy charakterze ówczesnej wojny 
konnica okazała si<y bron ią kosztowną a bodaj 
zbędną.

Ja  — odesłany został im  do kadry  uzupeł­
niającej również jednego z pułków  piechoty. Po­
wierzono mi tam najpierw  funkcje drugiego ofi­
cera przy kom panji, a w parę dni poteru, po 
fatalnym  w ypadku, jak iem u uległ czyszcząc 
broń nasz ad ju tan t, zająłem  jego miejsce.

P u łk  teu nie był an i gorszy, ani lepszy 
od wielu innych. K adra pracow ała ja k  n iestru ­
dzona pom pa ssąco-lłocząca, ściągając zewsząd 
rekru tów  i uzdrowieńców  i w ypychając ich 
m arszow em i form acjam i w pole. Zwykle po 
paru  m iesiącach ogrom ny u łam ek  tych  wy sła« 
siych przesiąkał z frontu  w postaci chorych 
i rannych  z pow rotem  wgłąb kra ju  i cała h i­
storja zaczynała się da capo. Pod tym więc 
względem nie stanow iliśm y wyjątku. Ale m ia ł 
len nieciekawy pu łk  pew ną osobliwość, którą 
rad  przechw alał się, a przechw alając się — nie 
przesadzał. Chluoą pułku by ł jeden z jego ba­
talionów , w alczących w polu, zw any pow szech­
nie, a patetycznie nieco — „Batalionem  Śmierci.

O oddziele tym  głośno było po kom unika­
tach  bojow ych i rozkazach pochw alnych. Zna­
łem  ludzi w :a”ygodnych i krytycznych, którzy 
widzieli go przy pracy. I ci byli uderzeni, por­

w a n i jego postawą. To nie była desperacka 
fu ija  bojowa ludzi, pędzonych na rzeź i idących 
naprzód z b raku  wyboru, bo odw rót zam knęła

im żandarm erja  połowa Ani owczy pęd fal 
szturm ow ych, przelew ających się dlatego, bo 
tak ie sam e fale i w tym  sam ym  k ierunku  płyną  
i  przed niem i i z boków i zav niem i. Nie był 
to rów nież szał w alki, żądza rzezi, potw orny 
rozm ach źołdactwa, pianego rum em  i krw ią. 
Nie! To był zdum iewający stoicyzm pod gradem  
kul, wręcz cynizm  w obliczu misteijuiE m aso­
wego konania. Zdaw ało się, że im  b rak  nerwów. 
Byli spokojni, trzeźwo, a szaleni w swem gar­
dzeniu śm iercią. T akich  ludki w iduje się czasem 
i wskazuje n a  nich, jak  n a  rzadkie fenom ena 
opanow ania siebie i h a rtu . Ale tu b y ł ich ba­
talion cały, — szara żołnierska masa tych  bo­
haterów .

Świadkowie m ogli łudzić się w swych w ra­
żeniach, ale nic łudziła  się chyba opinja' do­
wództw a grupy, oceniając końcowy b jians ka­
żdej akcji „Batalionu Śm ierci". A faktem  jest, 
że pow ierzano m u najtrudniejsze zadaniu — o- 
bronne i agresywne, kazano decydować o losach 
bitew, rzucając w m iejsca i. m om enty decydu­
jące. Podobno oddział ten  prócz swego niepo­
jętego męztwa m iał rów nie niezrozum iałe szczę­
ście. N iektóre epizody z jego dziejów przekre­
ślają elem entarne zasady prawdopodobieństw a. 
Nieprzyjaciel u legał niejednokrotnie jak iem uś 
porażeniu, bezwładowi, gdy przyszło m u wal­
czyć z batalionem . Jakby tchnienie ducha, oży­
wiającego ten dziwny oddział, m iało  moc n u -  
terjalnego działania. Jakby  ludzie ci znaleźli 
sobie spizym ierzeńca w nieznanym  czynniku, 
silniejszym  od ku l i bagnetów .

(C. d. n )

\

i
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cki zaw ołał parę razy „spokojnie! spokojnie!" 
N a wielu tw arzach w idziałem  wyraz zgrozy, 
przerażenia i rozpaczy, w wielu oczach łzy. N »  
krył ich prezydent Nowak, płynę h t z oczu posła 
aiigielsŁ iego Max Mullera., który w  pierwszej 
chwili po zam achu osunął się om dlały 'na ziemię.

Równocześnie kilka osób zajęło się prezyden­
tem. Przeniesiono go na  poblizka, kanapkę i z 
grupy dokoło niego skupionej wołano o lekarza 
i księdza. K ilkanaście osób w pobliżu kanapki 
przyklękło. Ktoś odm aw iał półgłosem  modlitwę, 
ktoś podniósł z posadzki binokle prezydenta, ktoś 
inny rozpinał m u kamizelkę i koszulę. Po chwili 
zdjęto go z kanapki i złożono na, posadzce, ce­
lem pow strzym ania krwotoku. Głowę prezydenta 
podtrzym yw ała jakaś pani. Powiedziano mi po ­
tem, iż by ła to p. Iłłakowiczówna. Zbliżyłem  się 
do tej grupy i pytając, czy jest już lekarz, po­
chyliłem  się nad rannym . O tw arta n a  piersiach 
koszula by ła  zbroczona, krw ią; krew  zaczerw ie­
n iła  również cały, lewy, obnażony bok. Po le ­
wej stronie pod m ostkiem  czernił się otwór w y­
lotowy 'eanego z postrzałów . P ierś podnosiła 
się lekkim oddechem. U sta były nieco otw arte; 
z poza warg widać było niedom knięte zęby. 
Pod wpół przym kniętem i powiekami oczy bylyS 
osnute mgłą.

Przekonaw szy się, że lekarza niema, począ­
łem  schodzić ku kanceiarji, by zatelefonować 
po pogotowie. Telefon by ł zajęty przez m in istra 
Makowskiego. Ktoś z obecnych w kanceiarji po­
wiedział mi. że lekarza już wezwano.. Kiedy w y­
szedłem  z kanceiarji, spostrzegłem  ustaw ioną 
w m iędzyczasie przy gE wejściu wartę, która 
nikogo nie w ypuszczała z gm achu. Na polecenie 
m inistra Makowskiego wypuszczono pięć osób, 
wśród nich i mnie. Sam ochodu naszego nie zna­
leźliśmy przed gmachem. Później dopiero dowie­
dzieliśmy się, ze szofera zatrzym ała policja i 
że naszym  wozem przewieziono zbrodniarza do 
więzienna mokotowskiego.

Na stopniach gm achu Zachęty spotkałem  
dr. Łepkowskiego, zastępcę szefa kanceiarji cy­
wilnej. Dr. Łepkowski podbiegł do mnie py ta­
jąc, co się stało. Odpowiedziałem mu, że p re ­
zydent umiera. Pieszo udaliśm y się do Pinzy- 
djum  Rady M inistrów, gdzie by ło  już (kilku dzień ■ 
nikarzy, którzy poczęli w ypytyw ać n as o szcze­
góły zam achu.

W chwilę później zaczęli przybyw ać m ini­
strowie, wezwani telefonicznie n a  radę m in i­
strów  Przybył również m arszałek  R ataj, blady 
i najwidoczniej głęboko w strząśnięty. M arszałek 
wszedł do pokoju podsekretarza, stanu S tudziń­
skiego,  ̂gdzie zgromadzili się m inistrow ie, — 
i przycisnąw szy dłonie do skroni nie m ógł przez 
dług? chwilę przem ówić ni słowa.

Prawie, równocześnie z m arszałkiem  Rata- 
rn n  przyjechał P iłsudski. Twarz m iai b ladą i 
chm urną. Szedł z głową pochyloną, jakby za ­
dając sobie wysiłek.

W krótce po przyjeździe Piłsudskiego n ad ­
szedł dr. Buzek, który po naszem  przybyciu do 
Prezydjum  Rady Ministrów' wyszedł do m iasta. 
Przyniósł on w iadom ość o śm ierci prezydenta...

L o s  v o n  P r e u s s e n .
PRUSY WSCHODNIE CHCĄ SIĘ ODERWAĆ 

OD BERLINA.
(ik) Niezwykle ząrobny odgłos wywołała w 

pras;e niemieckiej wiadomość, że nawet w Pru­
sach Wschodmch szetzy się ruch separatystyczny.

Oto niedawno temu rząd pruski usunął ze 
stanowisk dwóch landratów, którzy znani byli ze 
swych monarchistycznych przekonań. W  obronię 
dymisjonowanych landratów stanął natychmiasi or­
gan partji ludowej „Kónigsberger Allgem. Ztg." 
grożąc rządowi, że iężeli rząd nie cofnie tej dy­
misji, to organizacje rolnicze odmówią dostawy 
zboża. W całych bowiem Niemczech obowiązuję 
do dziś kontyngent zbożowy. Jestto ciężar, bardzo 
znaczny, gdyż obszarnicy zmuszeni są oddawać rzą­
dowi zboże po cenie 160.000 Mk za łonnę, pod­
czas gdy cena rynkowa dochodzi do 263.090 Mk 
Przy tej sposobności wyłoniły się znowu w ko­
łach junkrów tendencje autonomiczne.

Już w roku 1919 był plan stworzenia z Prus 
Wsch., Poznańskiego i G. Śląska państwa auto­

nomicznego. Plan ten jednak okazał się niemożli- \ 
wym do Zrealizowania, więc ^  zanccnanc. W j 
dwa lata później w r. 1921 wż ołach obszarniczych 
znowu wyłoniła się myśl uzyskania autonomji dla 
Prus Wsch. Autonomiści powohwali się na to, ż e , 
Prusy Wsch. są odcięte od Niemiec, skutkiem1 
tego znajdują się w wyjątkowych warunkach. Naj- 
lepszem lekarstwem — zdaniem autonomistów — 
byłoby stworzenie z Prus Wsch. kolonji, urządzo­
nej na sposób angielski, — któraby posiadała 
pewrfi samodzielność i pewne przywileje. — Ze 
względu jednak na ciężkie położenie Rzeszy dysku­
sja nad tern przycichła. i

Dopiero dymisja obu landratów rozdmuchała 
wygasłe na pozór ognisko. Agitacja autonomistów 
rozpoczęła się na większą skalę. JDo jakiego sto­
pnia zaś akcja się posunęła, dowiodło tego ostat­
nie posiedzenie parlamentu miejskiego w Królewcu, 
Kiedy na wniosek partji demokratycznt-j rozpo­
częto nad sprawą autonomji dyskusję i kedy  we­
zwano wszystkie partje do potępienia agitacji au­
tonomistów, wówczas niemiecka partja ludowa o- 
puściła salę.

Prasa niemiecka pisze o tern z pewnym wsty­
dem! i,(wyraża obawę, że Polska może Się o tern do­
wiedzieć i będzie bardzo zadowolona. Przy tej 
Sposobności jednak musi stwierdzić, że Prasy 
Wsch. stały się od pewnego, czasu drugą Baw arją,! 
ogniskiem monarchistów. Dwie trzecie landratóvz 
to zdecydowani wrogowie „żydowskiugo i socja­
listycznego Berlina". W śród całej rzeszy urzędni­
ków-- tylko nieznaczną część czuje po republikań- 
sku. P iasa demokratyczna Berlina, podając te hio- 
bowe wieści, apeluje do rządu pruskiego, by raz 
nareszcie przystąpił do zrepublikanizowania Prus 
Wschodnich.

Przeciw endeckiej anarchji.
Ważne zmiany w żyeiu nu. dzieży aka­

demickiej.
W archolskie demonstracje, jakich widownią 

była Warszawa po wyborze pierwszego Prezy» 
deuta Rzeczypospolitej, odbiły się żywem echem  
w szeregach młodzieży akademickiej, wywołu  
jąc w jej moralnie zdrowych odłamach odrazę 
do aranżerów ulicznych awantur, w których 
niestety wzięły udz ał poszczególne grupy aka­
demickie z organizacji, sympatyzujący en z en­
decją. Reakcja, jako obudziła się wśród m ło­
dzieży po wspomnianych zajściach, doprowa- 
dziła do wystąpienia z Komitetu W ykonawczego 
II, Og. Zjazdu Pol. Mł. Akad. reprezentantów 
dwóch poważnych ugrupowań młodzieży aka­
demickiej a to: .Organizacji Młodzieży Narodo­
wej" i .Młodzieży Ludowej11.

Dla bliższego wyjaśnienia tej ważnej zmia­
ny, jaka dokonała się w naczelnej instytucji 
polskiej młodzieży akademickiej, podajemy tekst 
pisma, wysłanego przez ustępujących reprezen­
tantów dwu wymienionycn obozów do pozosta­
łych członków Komiietu W ykonawczego:

.Koledzy ! W okresie rocznej współpracy 
z W ami w Komitecie W ykonawczym staliśm\ 
niezłomnie na stanowisku praworządności aka­
demickiej, wiedzeni przeświadczeniem, i i  Komi­
tet — jako jedyna w obecnym chaosie — aku 
demicka władza reprezentacyjna —  ze szcze­
gólną czujnością bronić winien polską młodzież 
akademicką przed zgubnemi tendencjami pe­
wnych grup, obniżającemi jej poziom etyczny. 
Ostrzegaliśmy wielokrotnie przed niezdroweim  
metodami walki politycznej, godzącemi w pod­
stawowe założenia życ a akademickiego. Komitet 
m ilczał; atmosfera za.ruta jadem*taniej dema- 
gogji stała się nieznośna. Nieposkromiona sa 
inowola jednostek, niegodnych miana „akade­
mika polskiego", rozpętała zatrważające objawy 
unar<.hji. Stał srę fakt, który splamił godność 
akademika polskiego. Gromady studentów, wy­
prowadzonych na ulice przez niepoczytalnych 
warchołów, poparły czynnie smutnej pamięci 
zajścia uliczne,, wymierzone przeciw Osobie Nąj 
wyższego Dostojnika Rzeczypospolitej — Pierw­
szego Jej Prezydenta.

Rozumieliśmy,f że nie wolno obarczać od­
powiedzialnością za czyny niepoczytalnych je­
dnostek całej młodzieży akademickiej. W tein 
przeświadczeniu zgłosiliśmy w dniu wczorajszym 
rezolucję, potępiającą udział polskiej młodzieży

' akademickiej w zajściach poniedziałkowych, do- 
ju agając się jednocześnie pociągnięcia winowa] - 
■ ców do odpowiedzialności przed Sądy Koleżeń­
skie. W niosek’ nasz brzmiał: „Rada Naczelna, 

.protestując przeciwko udziałowi akademików  
w ekscesach i awanturach ulicznych w dniu 
11 grudnia b. r., uchwala wezwąć Komitet W y­
konawczy do pociągnięcia do odpowiedzialności 
kolegów, którzy swojem karygodnem zachowa­
niem ubliżyli honorowi akademickiemu*.

W niosek ten odrzucono 3-ma głosami prze- 
■ , 3»em. (Głos prezesa kolegi Chacińskiego 

• przeważył). Słuszne nasze żądania spotkały się 
ze stanowczym sprzeciwem Kolegów, którzy 
uważali — w oświadczeniu kol. Rembiallńskiego 
— objawy zorganizowanego gwałtu sa „zdrowy 
odruch sumienia narodówego".

Wobec tak zasadniczej rozbieżności w  oce­
nie postulatów etyki życia akademickiego, nie 
możemy brać na siebie odDOWieazialności za 
dalszą współpracę w Komitecie wykonawczym, 
który stracił godność najwyższej reprezentacji 
Polskiej Młodzieży akademickiej,

Jednocześnie oświadczamy wobec opinji 
ogółu Kolegów, iż ustąpienie nasze jest zapo­
wiedzią waikf o realizację zasadniczych postu­

la tó w  wychowawczych, które z taką mocą wy- 
aził Zjazd W ileński.

O zwycięstwie w tej walce rozstrzygnie na­
stępny Zjazd Ogólno-akademicki.

Warszawa, 19. grudnia 1922.
Wltołd Czerwi .sl i (Organizacja Młodzieży Naro­
dowej), Wł. Daab (Młodzież Ludowa), E. Strauch 

(O. M. N.).

Ze spraw ukraińskich.
AGITACJA UKRAIŃSKA W ĄMERYCE,
(x) Jak wiadomo, fundamentem agitacji petru- 

szewyczowskiej są dolary emigrantów amerykań­
skich, gdyż dawno już wyczerpało się to, czeni 
obłowi! się „rząd" ukraiński w czasie swej rej­
terady z Stanisławowa via Kanreniec do Wiednia. 
Dolary te płyną w wielkiej obfitości, mimo, że 
nie brak „patrjotów", "którzy obicmz rękoma czer­
pią stamtąd na swe prywatne cele, o czem wiele, 
można wyczytać w ukraińsko-socjalistycznej pra­
sie zaoceanowej. Aby nie wyschło to złote źróde;- 
ko wysiano przed rokiem czczonego przez lud 
metropolitę Szeptyckiego na kwestę, ODecnie zaś 
zwołują agitatorzy wiece, w których przedstawia 
się w krzykliwie czarnych barwach niedolę i nędzę 
halickiej Ukrainy. Dla ciężko przygniecionego brze­
mieniem maierjalnych trosk robociarza lub geszef­
ciarza konieczne jest pławienie się w sentymencie 
i grozie; gębacze starokrajscy, plotą duby smalone, 
jak to polskie sądy polowe, dziennie masami ro 
strzeliwują tych ofiarników, którzy palą lasze ster­
ty, jak biorą baby i chłopów do urny wyborczej 
(coś gorszego od brygidek...) no i najokropniej­
sze: jak pędzi śię mołojców w rekruty. Wiece 
takie urządzają impresarjowie, którzy umieją po 
amerykańsku zareklamować, po amerykańsku roz.- 
dmuchać jeszcze słowa mówców, as co na ich po­
chwalę zapisać wypada, po skończonem gadaniu 
zarządzają koiektę, z której ściągają tyłko 20 proc. 
na koszta „regie". I znowu fala zainteresowania 
się „starym krajem" pęcznieje.

ZJAZD MĘŻÓW ZAUFANIA RUSKIEJ ENDECJI
W  czasie świąt rz-kat. odbył się we Lwowie 

zjazd mężów zaufania partji „rrudowej", przy nie­
zbyt licznym udziale wiernych Petruszewyczowi i 
„Diłu". Prócz obrad na temat dalszego zwalcza­
nia państwowości polskiej zajęto się szczerbami 
organizacyjnemi. Skonstatowano, że inteligencja 
tj. księża i nauczyciele nie okazują należytej ak­
tywności. i cale powiaty są z tego powodu bierne. 
Nawiasem powiedziawszy są to zjawiska zupeł­
nie zrozumiałe i dawno przez nas sygnalizowane: 
chłop uległ usamodzielnieniu, jak w całej Euro­
pie, wojna która toczyła się niemal wyłącznie chłop 
skiemi rękoma, „rozzuchwaliła" chłopa, szczególnie, 
gdy inteligent (de facto półinteligent) wiejski Wy­
stępował i występuje wobec niego z mi żonkami, 
majakami i inierealnem podjudzaniem szowinistycz- 
nem. — Daiej zjazd napiętnował jakichś oszczer­
ców, którzy mieli obniżać powagę wybitnych dzia­
łaczy: proste, to echo swarów i nienawiści w klice,
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Z której S o tn ie  często ktoś dezertera je. to często ! poruszono spraw ę. „Tondu prasowego" i kongresu 
kłos bliźniego chciałby odSunąć od żłóbka i - gad;, partyjnego, wzbrofBbnego przez w ład/e. który od- 
o  nim , że „pertraktuje z Polakami". — Również będzie się poufnie.

Konferencja wschodnia.
Artgielsho-lureuki spor o naftę.

WZNOWIENIE OBRAD.
Lozanna. IB AT.) Konferencja rozpoczęła na 

nowo swe prace. Dziś odbyło się posiedzenie 
subkom itetu dla spraw y wym iany ludności. De­
legacja grecka zaprotestow ała ponownie przeciw  
usunięciu • patrja rchatu  z K onstantynopola. De­
legacja francuska w ystąp iła  w tej spraw ie z no ­
wym projektem, m ianowicie abv patrja rch at sp ra ­
wował tylko agendy religijne, zaś agendy adm i­
nistracyjne, aby. spraw ow ał sam oistnie biskup. 
Delegacje grecka i turecka ‘zastrzegły sobie od­
powiedź na później. Dziś odbyło się także posie­
dzenie komisji dla spraw  m niejszości przy u- 
izialc-j zastępców bułgarskich, arm eńskich i sy­
ry jsko-chaldejsk ich , przeciw; czem u zapro testo­
w ała  delegacja turecka. Delegacji tej odpow ie­
dziano, że zaszło nieporozum ienie, m ianowicie 
że zam iast subkom itetu odbyło się pryw atne po­
siedzenie, na którem  w ysłuchano przedstaw icie­
li m niejszości.

SPRAWA MNIEJSZOŚCI NARODOWYCH.
Wiedeń (RAT.) „N. Er. R resse" z Lozanny: 

Na dzisiejszam  posiedzeniu subkom itetu dia 
m niejszości narodowych podniosła delegacja b u ł­
garska że około 150.000 Bułgarów m usiało  opu­
ścić Trację w schodnią i zażądała odesłan ia ich 
do ojczyzny. R ząd bułgarski utrzym uje z Turcją 
dobre stosunki i chce je kontynuować. Grecja 
w ydaliła swego czasu około 40.000 Bułgarów  z

Traeji wschodniej i ci powinni być także ode­
słan i z powrotem. Pozatem  około 50.000 Ormian 
schroniło  się do Bułgarji i są dalej ciężarem. 
Gabrjel Effendi wskazał, że w kwesji orm iań­
skiej Turcy obiecywali złote góry, ale niczego nie 
dotrzym ali. Ormianie, którzy w  czasie wojny s ta ­
nęli po stronie państw  sprzym ierzonych, żądają 
obecnie tylko ochrony d la siebie.

TURCJA DOMAGA SIE ZWROTU 2RGDEL 
NAFTOWYCH,

Lozanna. (Pat.) Nota delegacji tureckiej w od­
powiedzi ua ' memorandum angielskie w sprawie 
Mossulu oświadcza in. i.3żń  argumenty przedsta­
wione przez delegatów świadczą ,najwymowniej. że 
wilajet Mossul stanowi integralną część terylorjum 
tureckiego. Wilajet został obsadzony bezprawnie. 
W razie g cif by okupacja tego terenu, zamieszka­
łego przez większość Turecką miała trwać nadal, 
stanowiłoby to poważne niebezpieczeństwo dla 
przyszłych stosunków sąsiedzkich.

ANGI JA NIE ODDA MOSSULU.
Lozanna. (RAT.) Delegacja angielska podała 

do wiadomości odpowiedź sw ą na notę turecką 
w sprawie przyznali .a  M ossulu. Delegacja angiel­
ska ośw iadczyła, że nie m oże się zgodzić na 
włączenie Mossulu, a  jest gotowa tylko ustalić 
granicę.

— » > —

Ameryka wysyła złoto tfla Europy 7
Waszyngton fPAT.) Jak' słychać 'ze źródeł 

angielskich w Białym  dom u oświadczają, że 
Stany Zjednoczone rozpoczną wkrótce wysyłkę 
złota do Europy. (Prostota tej depeszy jest za ­
iste wzruszająca, a ścisłość inform acyjna zdu­

m iewa wprost. Kto m a otrzym ać transport złota, 
z jak ie \ racji niewiadomo. Mówi się o zlocie j»|k 
o puszkach mleka kondenzowanego lub o ry­
bach suszonych. Red.)

Wojujący komunizm.
FRONT WOJENNY PRZECIW JAPONJI.
Gdańsk. (AW.) Z Moskwy nadeszły tu wia­

domości, ż e  szfat generała}' sowiecki zajmował 
się ostatnio sprawą zabezpieczenia grar.ie na Da­
lekim Wschodzie, wobec coraz bardziej wrogich 
poczynań Japonji. Postanowiono przystąpić do bu­
dowy nowych Kolej i i opracować plan obrony Da­
lekiego Wschodu. Sowiecki sztab generalny jest 
przekonany,)że wobec możliwości konfliktu japoń- 
sko-rosyjskiego do przygotowania obrony zostaje 
w Rosji zaledwie 2 do 3 lat.

APOTEOZA ZBRODNI l RABUNKU.
Ryga. (AW.) Dzieńnikitutej. przynoszą wia­

domości z Moskwy, omawiając odbyte tam nie- 
dawmo uroczystości, związane z *obchodem jubile­
uszowym 5-cio lecia Czerezwyczajki. Komentując 
mowę okolicznościową Kalenina, wygłoszoną w mo­
skiewskim Teatrze Wielkim pisma miejscowe o- 
świ ad czają, że urągała ona wszelkim prawom e- 
tyki. Mówca posunął się do apdteozowania tej po­
twornej instytucji, mówiąc, że cala ludność ro­
syjska winna być wdzięczną Czerezwyczajce za o- 
swobodzenie jej i zwolnienie z pod wpływu re­
akcji.

PARTJA KOMUNISTYCZNA WE FRANCJI 
ROZLATUJE SIĘ.

Paryż. ''PAT.) Cżłonkowie francuskiej partji 
kom unistycznej, którzy w ystąpili z partji u tw o­
rzyli w Dijon jnowąipartję socjalistyczną jpod naz­
wą socjalistyczna unia federacyjna. Zarząd gru 
py m a siedzibę w Paryżu

JWiadomości telegraficzne.
AngIJa w ysyła wojenne okręty na wody ro­

syjskie. Przedstaw ienia czynione rządowi sow ie­
ckiemu przez rząd angielski w sprawie odszko­
dowań za zatopiony angielski 'statek rybacki Ma­
gneta. nie odniosły żadnego skutku.

Niomieckie przepisy paszportowe znacznie 
zaostrzone. Zarządzenie to m a nn celu pow strzy­
m anie napływ u do Niemiec niepożądanych ży­
wiołów.

II. r a p i j .
Na w sypie wczorajszego pełnego posiedzenia 

Izby handl -przetn., przewodu iczątiy wiceprezydent 
Wintarz poświęcił gorące siowa żalu i oburzenia 
z powodu tragicznej śmierci prezydenta Rzpitej 
Narutowicza. Obecni na zebraniu uczcili pamięć 
śp. Narutowicza prze/ powstanie.

Przystąpiono do porządku dziennego:
Ze spraw handlowych i komunikacyjnych za­

sługują na omówienie następujące ważniejsze spra­
wy. referowane przez dyr. T tunera:

Protesty przeciw wywozowi cukru, jai, drze­
wa itp.

W  sprawie wniosku zniesienia zakazu przy­
wozu dia cukru wszelkiego gatunku oświadczyło 
się Prezydjum Izby przeciw zniesieniu tego zakazu.

W  wykonaniu uchwały pełneęo posiedzenia 
dnia 22 z. ni. powziętej na wniosek p. u  ruf ta 
/wróciło się Prezydjum Izby do Min. Pr/drm siu 
i handlu  w sprawie zakazu wywozu jęczmienia 
i słodu.

Na zapytanie Min. Przępiyglu i Handlu oświa­
dczyło się Preżydjum Iżby przeciw wszelkiemu wy­
wozowi jaj wapiennych w porze zimowej.

W  wykonaniu uchwały plenarnego posiedzę 
nia, odniosło się Prezydjum Izby do Dyrewji 
Kolei Państwowych w sprawie codziennego fum 
cjonowania kas;, kolejowej, wypłacającej zaliczki 
kolejowe na tutejszym głównym dworcu.

Sprawozdanie z czynności Izby za czas od 23 
listopada do 27 bm. złożył dyr. dr. Trawińskr.

Eg, eKucja podatków.
Stosownie do uchwalonego na posiedzeń..! ple 

lurnem  11 bm. wniosku w sprawie częściowego 
wstreyjnania egzekucji procentowego podatku od 
zysku na rok 1922 aż do załatwienia reklama­
cji przeciw wymiarom tego podatku, udała się 
dnia 13 bm. delegacja z biura Izby do prezesa 
Izby skarbowej Bugny, któremu wręczone odpo­
wiednie pro memoria. Przy tej sposobności omó­
wiono także sprawę podatku dochodowego za rok 
bieżący. Ponadto proszono pana Prezesa Izbv skar­
bowej,” by celem unikania na przyszłość ewentual­
nych nieporozumień wywołanych nieznajomością 
treści okólników Izba skarbowa przesyłała Izbie 
handlowej do wiadomości wszelkie okólniki ins- 
trukcvjne wydawane władzom podatkowym I. in­
stancji. P. Prezes Bugno przyrzekł we wszystkich 
tych sprawach wydać odpowiednie zarządzenia.

Zmiana czasu pracy.
Ponieważ niektóre postanowienia obecnie obo­

wiązującej ustawy o czasie pracy w przemyśle 
i handiu /nie odpowiadają potrzebom praktycznego 
życia, ani interesom kupców i przemysłowców, 
przeto Prezydjum Izby wystosowało do interesowa 
nvch. organizacji kwestjonarjusz, w którym uwzglę­
dniono zasadnicze momenty dające powód do za­
żaleń. Po otrzymaniu tnaterjału informacyjnego na 
tej drodze zwołana będzie w najbliższym czasie 
ankieta celem ustalenia życzeń i wniosków, które 
będą później przedłożone rządowi i Sejmowi.

Projekty nowych ustaw.
W opracowaniu Biura Izby znajduje się obec­

nie szereg projektów ustaw o doniosłem znacze­
niu. Jest to projekt ustawy o umowie pracy robot­
ników, projekt ustawy o umowie pracy oficjali­
stów, oraz projekt ustawy o zamówieniach rządo? 
wych na dostawy, roboty i przedsiębiorstwa.

Dostawy dla wojska.
Na życzenie Min. S praw , Wojskowych odbyła 

się w Izbie dnia 13. bm. konferencja w sprawie 
olganizacji uostaw rękodzielników dla armji.

Na konferencji wyrażano zapatrywanie, że ko­
nieczne jest wypracowanie regulatywy dostaw, u- 
sfalenie kontyngentu dostaw rękodzielniczych, oraz 
uregulowanie sprawy dotyczącej konkurencj; /w ią ­
zko*? i firm nierękodzielniczych i przeds:ebiorstw 
wojskowych. Opracowanie powyższych kwestji jest 
obecnie również w toku, a konkretne wnioski uzgo­
dnione z życzeniami sfer interesowanych będą 
przedstawione Sekcji i pełnemu posiedzeniu Izby.

Walka z lichwą.
Dnia 14 grudnia br. odbyła się w Wpiewódż- ‘ 

twie konferencja w sprawie walki z lichwą. W 
konferencji wzięli udział z. ramienia izby p. dr 
Ihnatowicz i dr. Trawiński. W  dyskusji obecni 
wyrazili wątpliwość, czy wobec ogólnych stosunków 
gospodarczych i walutowych w Państwie środki 
administracyjne represyjne doprowadzą do celu. 
Podnoszono na konferencji, że w każdym ■ razie 
należałoby uprościć postępowanie sądowe dla 
tych- spraw i zapewnić czynnikom obywatelskim, 
udział przy wyrokowaniu.

Redukcja szynków.
W  odpowiedzi na telegram w sprawie wstrzy­

mania redukcji miejsc sprzedaży napojów alko­
holowych Izba otrzymała z Mm. zdrowia publ. 
pismo, że nie może powstrzymać wykonywanie 
prawnie ogłoszonej ustawy.

W  powstałej dyskusji uderzono głównie na 
zbyt energiczne ściąganie podatku przemysłowego 
przez Izbę skarbową. Przemawiali pp. Eisenstein, 
Frankel, który zaproponował zwrócenie sie do 
prez. Bugny z memorjałem remons!racvjnvm, dr, 
Koliścher radził tfaktować rzecz doraźnie t. j. 
przepłać do -min. skarbu telegram żądający pew­
nych ulg, a w następstwie zmiany ustawy.

Wiceprezydent Winiarz zdecydował wysłanie 
. telegramu i munoriału, zaś Izba zaakceptował* 

wnioski.

i
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Następnie dyr. Tenrier z'fożvl sprawozdanie, 
z posiedzenia Kom hem Tary'owęgo Koleji pań­
stwowych, na któiv.m juk wiadomo uchwalono 50 
proc. podwyżkę opłat transportowych i osobowych 
z  dniem 1 stycznia 1923 i. W  powstałej na ten 
temat dyskusji wygłosił dr. Kolischer znamienną 
mowę o gospodarce kolejowej.

N a tein posiedzenie zakończono, (ml

Gd wydawnictwa.
Przed tygodniem  wszystkie dzienniki w ar­

szawskie z pow odu ciągłego bardzo znacznego 
w zrostu wszystkich wydatków , połączonych 
z w ydaw aniem  dzienników , podnieść m usiały 
cenę pojedynczych num erów  a a  200 m. i w tym 
stosu rk u  także i cenę prenum eraty .

Z tych  sam ych powodów ' uczynić to  m u j 
siały dzienniki lwowskie z k o n iec ;n o śc itd o p ro ­
wadzenia do rówiąpwagi w budżecie w ydaw ni­
ctw a i uniknięcia wzrastającego ciągle niedo­
boru.

Od Nowego Roku 1923 (od num eru niedziel­
nego) w ynosić będzie cena pojedynczego n u ­
m eru „K urjera Lwowskiego* we Lwowie i w  ca­
łej Polsce

3 3 0  ■ r u  p .

Prenumerata „Ku"jera Lwowskiego* wynosi
miesięcznie od 1 stycznia 1923: 

we Lwowie bez dostaw y . . . 4600 m.
„ „ z dostaw ą do dom u 5000 m.

z przesyłka pocztową
w całej Polsce 5000 m.

„ „ „ z a  granicą 7000 m.
Celem uregulow ania n ak ład u  prosim y o naj-

przerwy, odbierać zaś takowe o g 
i od 3 do 6. W  niedziele i święta ka^a zam knię­
ta zupełnie.

— „To co ważniejsze" („Sumuje sławnoje").
G łośna sztuka rosyjskiego pisarza Jewreimowa 
ukaże się po raz pierw szy n a  scenie "teatru 
Wiełskiegu w piątek 29 b. m. Sztuka ta grana 
jest obecnie na  w szystkich europejskich scenach. 
R eżyseruje p. Kasiński. Główne role grają pp. 
R asiński, Jusljan, (będzie kreow ał cztery posta­
cie) Hierowski, Reliński, Dębicka Ładosiów na i 
cały szereg irmych.

— „Betleeni Polskie" dla najbiedniejszych 
dzieci. Dyrekcja teatrów  chcąc uprzystępnić dzie­
ciom naw et najbiedniejszym  ujrzenie ślicznych 
Jasełek  Rydla daje w sobotę popołudniu przed­
stawienie Betlejem po cenach najniższych, t. j. 
takich na  jakie K uratorjum  szkolne sprzedaje 
zwykle wstępy. Bnety dia wszystkich bez w yją­
tku sprzedają od dziś teatralne kasy.

— (t) Owa zamachy samobójcze, Z powo­
du braku środków  dc życic, tru ła  się wczoraj 
20 letnia Helena K. zam. przy ul. Stromej h 3. 
W ezwane Pog. Rat. po udzieleniu pierwszej po­
mocy odwiozło ją  w stanie nardzo groźnym do 
szpitala.

Drugi podobny, wypadek zdarzył się wczo­
ra j na-ul. Ł azarza 1. 12. M arja K. 17 la t licząca, 
wypiła w zam iarze samobójczym większą ilość 
nadm anganianu potasowego. Powodem dla któ­
rego m łoda kobieta targnęła się n a  swe życie 
m ają by< niesnaski rodzinne. Po wypom powaniu 
żołądka, pozostaw iono ją  opiece 'domowej.

— (t) Małoletni przestępca. Na poFreme f l ja -  
sza Gabla, aresztowano 13-ietniego syna jego Ja- 
kóba, kióry dorobiwszy sobie lduczyk do kufra 
w którym trzyma! ojciec jego gotówkę, popełniał 
od dłuższego czasu systematyczną kradzież. Spro­
wadzony na policję Jakób przyznał się do kra­
dzieży, dodając, że do kradzieży tych namówiła 
go jego przyjaciółka 28-letnia Helena Bujarska do 
której skradzione pieniądze zanosi! i dorobiony

odz. 8 do 121 podniósł się.'gwałtownie, tran S ik ic  na Ibrzcżne o- 
kolice Warsftiwr są pod wodą. Powodem wylewu 
jest nagłe puszczenie lodów w górnvch dopływach 
Wisły. (a W ) _  •

Z e  świata.
— Jubileusz Pasteura. 25. bm . w parysaiej 

akadem ji medy- znej odbył się w obecności m i­
n istra  hygieny S trausa uroczysty obchód stu le­
tniej rocznicy urodzin Pasteura. Prezydent aka- 
demji m ów iąc c polemice naukow ej wywołanej 
w swoim czasie przez pierwsze prace Pasteura 
w ykazyw ał olbrzym ią doniosłość dzieła doko­
nanego przez tego wielkiego uczonego. Nastę­
pnie przem aw iał cały szereg innych  uczonych.

—- Wycieczka polska w Riymie. W czoraj 
wieczorem przybyła do Rzym u wycieczka s tu ­
dentów Polaków z piof. Zielińskim na Łzele. 
Gości polskich przyję li.na dw orcu koledzy i ko* 
leżanki włoskie. Włosi zgotowali przybyłym  go­
ściom gorącą m anifestację, wznosząc okrzyki: 
Niech żyje Polsjta. Niech żyją Polacy. W. odpo­
wiedzi n a  te okrzyKi studenci polscy wznieśli 
okrzyki na cześć W ioch, króla i Mnśsoliniego. 
(Pat.).

— Aresztowanie redakcji „II. Lavoratoreil.
Cały persona! redakcyjny pism a kom unistyczne­
go „II. Layoratbre w Trjeście został aresztowany, 
w lokalu redakcyjnym .

rychlejsze nadsyłanie prenumeraty wprost do
adm inisiiacji „K urjera Lwowskiego ■ L w ó w ,; JHuczyk przechowywał.'Bujarską zamknięto w are-
Cli rążcz \zna 26. j sztaeh a Ciabla jako małoletniego, oddano do uka-

: rania ojcu.
— (t) Skradzione onegraj w kawiarni „Raine-

ssence" futro p. Day idu Selzera, znalazł wczoraj
inwalida fózef Motnag ukryte w swej budce przy 
pl. Solskich. Kto i w jaki sposób je tani ukrył 
na razie niewiadomo. Futro wart. 5 milj. Mp zde­
ponował znalazca na policji.

— (t) Złodziej u Zalewskiego. Do pracowni 
cukierniczej Zalewskiego przy ul. Akademickiej 1. 
22 doshń się przed kilku dfi.uni złodziej i skradł 
ze spiżarki większą ilość masła. Wczoraj znów, 
włamał się on do piwnicy p. Zalewskiego i skradł 
większą ilość Fkierti. jak  się okazało sprawcąrwycb 
kradzieży jest notowany Łukasz Paluch, który spro­
wadzony na inspekcję skruszony przyzna! 'się do 
wymienionych kfadz;eży, zaznaczając, że skradzio­
ny towar dał w przechowanie do Jana Horchma- 
nowicza, dozorcy domu przy ul. Ruskiej 1. 10. Zna­
lezione poci wskazanym adresem owary pocho­
dzące z lyćh kiadż eży wróciły do cukierni p. Za­
leskiego. Palucha i I Iordttnanowicza przytrzyma­
no w aresztach policji.

2  nataj P o łsk
— Z kroniki towarzyskiej. Dnia 20-go bm. 

odbył się w Warszawie ślub p. Heleny Bose, 
lw ow ianki, z p. V*łods:mierzeni Chondru, urzę- 
unikiem  m inisleistw a W . II. i O. P.

1 - -  ubchód 4-tej rocznicy oswobodzenia I ozna- 
nfa i Wypędzenia Niemców rozpoczął się uroczy- 
slem nabożeństwem w;e wszystkich ,{ą,ej. kościo­
łach. O 10-tej odbyła się „na placu Wolności pa­
rada wojskowi®.. Po mszy polowej, przelnawiai gen. 
Raszewski, puczem udekorował krzyżem Walecz­
nych 18 uczestników powstania wielkopolskiego, 
którzy dotąd tych odznaczeń nie otrzymali. Po 
mszy odbyła się defilada przy odgłosu*, bębnów, 
pomeważ orkiestry wojskowe z powodu żałoby są 
nieczynne. (AW.)

I KALENDARZYK.
Dziś rzytnJ kat. M łodzianków  m. ; gr. kat. Jć łew terja . 

f uf.ro rz  k.U. Tom asza, gr. k a t. AlShcja. — W schód słońca 
',•‘.52 zachód ;i ‘2.e .

TEATR WIELKI.
W czw artek  „Opowieści H offm ana"
Piątek „To co najw ażniejsze*, kom euja  w 3 ak tach  

•Jewreinpvva (prem iera).

TEA T R  MAŁY.
C zw artek, p ią tek  „Jastrząb*.

TEATR NOWOŚCI.
C zw artek  J a p o n k a * .

’ P ią tek  „Słom iana w dów ka”.

Teatr art.-iit, ,LL“, Ossolińskich 10.
Od i), do 19. g ru d n ią : „S pry tna  Zuzia'*, o p eretka  —

Dział koncertow y z udzia łem  pp. Orlan, Noskowskie), B or­
kowskiej i C hrzanow skiego. „H erod-B aba*, farsa. Początek 
o 8 wiecz. — W poniedziałk i i p ią tk i d la  pip, u rzędn ików  
50 pre, zniżka. Sala ogrzana.

W j> L w c iie .

—  Okólnik do urzędnikó*v minist. spraw 
wewn. P. o. w icem inistra spraw  wewnętrznych, 
p. K onstanty Lenc rozesłał okólnik dóurzędnikow , 
zalecający rozpoczynać pracę o g. 8 zrana, zazna­
czając, że obowiązek czuw ania n ad  przestrzega­
niem  godzin urzędow ania spoczywa na naczel­
nikach wydzi dow. Ogólny zaś dozór nad tern 
oraz wdrożenie krokuw  dyscyplinarnych w po­
rozum ieniu z właściwym  dyrektorem  d ep arta­
m entu polecono dyrektorow i departam entu  pre- 
zydjalnego.

Polski bank krajowy przenosi się do 
Warszawy. Rada Nadzorcza Polskiego Banku 
Krajowego na posiedzeniu 16. listopada br. u- 
chw aliła przenieść z dniem 1. stycznia 1923 
ien tra lę  banku ze Lwowa do W arszaw y, K ró­
lew ska 5. (Pat.).

*— Z poczty. Przekazy pocztowe i czeki n a ­
daw ać już m ożna n a  poczcie głównej, wejście 
od ul. Słowackiego, I. piętro, w dnie powsze­
dnie od god^. 8 rano  do 6 popołudniu, bez

Zabran ia, odczyty I ftidcw lslm ,
— Wieczór dyskusyjny. We czw artek 4. sty- 

czria  1923 o g. 8 wieczór odbędzie się w sań  
„Młodej scenki* Chorążczyzny 7. wieczór dysku­
syjny red. EL Heschelesa p. t „Przechodzień* 
Bogdana Katerwy na tle  sceny współczesnej.

— Posiedzenie Rady Kasy Chorych m. Lwo­
wa odbędzie się w sobotę 30. bm  o godz. 7 
wieczorem w sao Tzby handlowo-przemyidowej 
ul. Akadem icka 1. 17.

— Wieczór Sylwestrowy w Kasynie i Kole 
Lit.-art. będzie niezawodnie najwytworniejszą a 
zarazem  najw ięctj ożywioną zabaw ą noworocz­
ną we Lwowie. Kom itet zabawowy postąpił słu­
sznie wzywając Panie, ażeby 'wystąpiły tym  ra ­
zem możliwie w najskrom niejszych tualetacb , 
W ten sposób bowiem  wieczór .będzie m iał ce­
chę raczej towarzyskiego zebrania, którego ucze­
stniczki f  uczestnicy zazwyczaj baw ią się najle­
piej, un ikając przy vem w ielkich w ydatków  ja ­
kie pociąga dziś za sobą spraw ianie sukien b a­
lowych. Dmgiero nader trafnem  zarządzeniem  
jest to , że wstęp będą m iały  jedynie osoby wcze­
śnie zapisane na liście zgłoszeń w sekretarjacic 
Kasyna, a biłety b ę d ą  wydawane ty lko do go­
dziny 11-tej w nocy. Dzięki tem u un ikn ie się 
udziału  nieporządanych gości, którzy lub ią  w 
noc sylwestrową wędrować z jednej zabaw y na 
drugą, przychodząc często już f t  zaprószoną gło­
wą*. Urządzeniem obfitego, smakowitego a m i­
mo to ta n in o  bufetu  zajął się kom itet Pań 
gospodyń.

Do powodzenia zabaw y przyczyni się nie* 
zawodnie także jej sym patyczny cel H um anitar­
ny, albowiem  połowę czystego dochodu prze­
znaczono na fundusz wdów i sierót po dzienni­
karzach polskich.

Potrzebny jest Potak-katolik z m a tu rą  sem inar. naucz., 
ulho z w yższą ośw iatą  nauczycie! jęz. polskiego, h is to rji
i geografji Polski do 2-go p ry w a tn  rosyjskiego g im nazjum  
w R ów nem  Szosowa 1, z w ynagrodzeniem  272 000 m arek  
m iesięcznie. O ferty i adrfes zgłaszać telegraficznie do 30. 
g ru d n ia . 30-6

ś.mgrcs komunistyczny
u św. Jura przed sądem.

25 DZIEŃ ROZPRAWY.
(a) Po ' czterodniowej przerwie świątecznej, 

i rozpoczęła się wczoraj dalsża rozprawa przeciw 
,  , . . . .  , ..., ; Królikowskiemu, i 3S lo,\varzvszom, oskarżonym o

» i nDi*1" v i Zi j  u  =k<łp.afrem zm arł j zbrodnie zdrad\ł„głównej. Odczytywano pr>ez całE 
członek P S. A leksander MannOwski. I czas rozprawo' rozmaite akta i broszury treści ko-

M K atow icach 26 bm . zm arł w ybitny dzia i muiustycznej. Na pewien czas zarządzono rozpra- 
laćs narodow y M ichał W olski, przeżywszy 63 *rę tajną dla odczytywania skonfiskowanej bibuły 
lat. Zm arły był prezesem Sokoła okręgu śląskie- j komunistycznej.
go i Związku Towat;-.vstw śpiewaczych. , Dziś zakończone być ma postępowanie dowo-

— Wisła wylewa. Koryto Wisły dziś rano dowe. Prokurator przemawiać ma dtya dni. Wyrok 
pokryło się gęstą krą, przyczern poziom wody spodziewany przy 'końcu przyszłego tygodnia.
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Czas odnowić 
przedpłatę.

Gadeslane.
w  w ielk im  w yborne po cen sch  zniżo­
nych p oleca  s ię :  W ełny 'fpstjum owĄ  
b ie lizn ę m ęską i dam ską, firanki, szy­
fony, p e .k a le  koce, kołdry. kapy* 

. n iat raCe i t. p. — 1856

F .  KHAUER i  SYM Lwów, pl. K a p i t u l n y  2.
Przez szkł powię szyjąca,

(Z refleksji pośw iątecznych)
T ak  nazyw ano go powszechnie, gdv zjawił 

się u  przystanku  tram wajowego, z pudełkam i ^  ,  y  . m ilcza|
zapałek, z paczką gazet, lub  z podejrzanej wąt­
łości papierosam i, które n a trę tn ie  zach w alił 
przechodniom  w pasażu MikolascJUo,

M ichałek było  m u na ,mię.
Głos m ia ł donośny, wyszkolony bezustau* 

aem  w yw oływ aniem  różnych dzienników . Oczy 
siwe, bystre, łobuzerskie...

W ygląd?... Nie ciekawy, a  jednak  oryginal-

Siał u wejścia do pasaż M ikolascha. Pod 
■iplią trzym ał gazet paczkę.

Stał nieruchom o. Nie krzyczał, nie św istał, 
tylko wzrok tępy u tkw ił przed siebie w ulicę. 
Usta m iał iekko rozwarte... Ręce w tu lił pod 
w ielką odd arlą  ła tę  jakiegoś dam skiego żakietu,

Kupiłem  gazetę. Dał m i ją  apatyeznie, pie­
niądze odebrał i zastygł znów w tym  dziwnym  
bezwładz c!

— „Co tobie Michałku^,** - - zapytałem .
Zwrócił na m nie zamglony, tepy wzrok, p a ­

trza ł chw ilkę, nagle ocżv spuścił i głowę po­
chy lił ..

nością interesujący, ub-ór jego coraz słabiej na- . ™  f t i  chvri,łi » U ^ y ł e m  po tw arzy Mi-
ilad o w ał najprym ityw niejs/e części garderoby,! 1 p ynące zy wie...
w kraczając w dziedzinę fantazji. « ^ °  chłopcze dolega?" — zapyta-

S k ładał się bowiem ż kilkudziesięciu l a ! '̂ em Poraz drugi...
i ła tek  spojonych ze sobą siłą  wyższą, której na 
unię: nędzs, a kłócących się ze sobą ciągle róż­
nicą gaiunku, barw y, pochodzenia i... lat!...

W  dam skim , pluszow ym  berecie na  głowie, 
przebiegał M ichałek w podskokach ulicę Legjo- 
uów i pl. M arjacki. W ciskał się w tłu m y  ludzi 
czekających na tram w aj przy K aw iarni W ie­
deńskiej — by ł obecny i przy w yjściu p u b li­
czności z teatru  po skońc/.onem  przedstawieniu, 
jednem  s ówem: był ciągle i wszędzie na  oczach 
łudzi. W idziano g j  o każdej porze dnia, a jeśli 
zgubił się na  chwilę w tłum ie, głos jego dono­
śny, przenikliwy, m ów ił z oddalenia: „M icha­
łek tu la jl“

A M ichałek, pełen werwy i zapału  w swej 
roli ulicznika śm iał się siwem i oczyma do św ia­
ta, nie robiąc sobie nic z tego, jeśli czasem zbyt 
dostatnio odziana jednostka  odsunęła się z m i­
m ow olnym  w strętem  od jego tysiąca brudnycn, 
b iotem  nasiąk łych  i... n ienaperium ow anych  ła t 
i łatek, albo gdy m am usia troskliw a ciągnęła 
za rączkę, u b ran ą  w puszyste fu terko swoją po­
ciechę, pragnąc, by ta  jahnajdalej znajdow ała 
się od przebiegającego lotem  strzały  M ichałka..

U iawał nńw et że nie słyszy, gdy porządnie 
ubrany  jegomość, a trafiło  się to  M ichałkowi 
bardzo często, zapytany pi^zez synka: „co to ża 
chłopiec tak ubrany  dziwacznie9" — daw ał kró- 
Ika odpowiedź, ale wym owną

— „To... u licznik!11
M ichałek gw izdał w tedy arję z Jap o n k i lub 

B ajaaery i biegł dalej..

W  dniu wigilji, w sam o poiudnie, gdy lu-

— „Psiakrew !” — w yszeptał M ichałek i 
um ilkł...

Nic więc- j nie mogłem  z niego wVdobyć, 
a czułem ta, że chłopiec cierpi, i że tem u uli­
cznikow i dolegać coś m usi głęboko.

Gdy pierwsze zabłysły gw iazdki aa  seledy­
nowym sklepieniu  nieba, gdy w dom u przygo 
,U m yw ano do tradycyjnej wigilji pow racałem  spie­
sznie z m iasta, a droga wyp ułla mi obok koś­
cioła OO. Bernardynów ...

Ruch uliczny zam ierał powoli... Przekupnie 
ustąp ili z ulic i placów , które szybko pusto­
szały...

Dziwnie uroczysty nastró j zdaw ał się w mgłę 
w ieczorną wciskać...

W siąkał on w uflcę... w dom y... w ser­
ca tych , k tórych  jeszcze zatrzym ało m iasto...

Przechodzą obok kolum ny bł. Jan a  z Dukli.
Jak iś  dziwny uderzył m nie szmer... Niby 

szloch, niby jęk cichy...
Zbliżam  się.,. Mała, skulona postać, oparta  

głow ą o cokół kam ienny, łkan iem  rozdzierają- 
cern zam ąca ciszę usypiającego m iasta...

Biorę w ątłą  płaczącą istotę za ram ię, okryte 
b rudnym i łach m an am i, odw racam  ku  słabym  
prom ykom  m igotliwej latarni... M ichałek!!

— Co tu  robisz, M ichałku? Czemu tak  p ła­
czesz? Co ci, b iedaku, b ra k u je !? — pytam  na­
tarczywie.

A mój ulicznik z pod pasażu M ikolascha 
się trzęsie dreszczem konw ulsyjnym . tak  
płacze serdecznie!

O ! Te łzy m usiały  zbierać się długo w sercu

Każde słowo opow iadania, łzam i przesiąk ła  
zdolne byłoby i kam ień poruszyć.

Krótno m ówił, ale treść wystarczy n a  po­
wieść.

— Ojciec zginął w r. 1914. Matkę wywieźli 
„ie panow ie z A rym atci" przed czterem a la 'y  
Ojca nie pam ięta, m iał w tedy la t pięć! W  dzie­
w iątym  roku  był sam na śwleeie, jak palec.

Nikt m u nie pom agał! N ikt! Sprzedaje ga­
zety, zapałki, papierosy.

Przez dw a lata sprzedaw ał wr czasie św ią­
tecznym ozdoby na drzęwko, świeczki, nici 
złote.,. — ale tego roku  już nie m ógł, bo go 
„coś tak  pod sercem kłuło , jakiś tak i ż a l ,  gdy— 
głodny — m usiał zachw alać św iecidełka dla 
dzieci... n ieg ło d n y ch !... Rok tem u siedział przez 
św ięta c a  Jachow icza ulicy, w aresz ach.. Posą­
dzono go o kradzież... Był niew inny... puszczo­
no go!

dzi tłum  świąteczny i ożywiony nadchodzącem  j ulicznika, m u s ia ł!  m ieć źródło  bardzo głębo 
świętem  N arodzenia, przelewał się faią wezbra- kie — inaczej nie byłyby tak ie  ciężkiej 
ną ulicam i Lwowa, gdy z tłu m u  tego radość j „No powiedz! Ca ci dolegaj powiedz szcze- 
D:ła, gdy czułeś, że w sercaca ludzi napraw dę i r z e —  może ci ulżyć potrafię!" 

śniej i cieplej -  w dn iu  tym ujrzałem  ..uli- j I zaczął - -  po chw ili — opowiadać^ Mi-,i“
oz-Mk rtfcłek !...

„Psiakrew !" — w yrzucił z pasją — „ale 
drogi raz to lepiej u k iaść , jak  siedzieć zadarm o, 
albo być bez dachu nad  głow ą i głodny — 
jak  dzisia j!“

Na tem  skończył sw ą k r a k a  opowieść 
„ulicznik*1,

Z sercem  żalem ścisniętem  pożegnałem ch ło ­
pca, każąc m u iść do dom u.

— Ja  nie m am  gdzie fśc — panie — o d p a r ł! 
Ja  od czterech la t nie m am  d o m u ! Tu zostanę! 
M oże. . .  zd ech n ę . . .  to  i lepiej będzie!! . . .

I został pod ko lum ną b ł Jan a  z Dukli 
biedny „ulicznik", — a ja wróciłem  do ciepłe* 
go, jasnego m ieszkania. Zasiadłem  do tradycy j­
nej wigilji — sm ehałćm  kolędy śpiewanej przez 
dom ow ników , lecz uroczysty, spokojny .nastró j 
świąteczny m ącił m i i m ąci do dzisiaj obraz 
„u iicznika“-sieroty I

W kolędzie sm ętnej, słyszę płacz jego, a na 
tle pokoju, rozjaśnionego św iatłam i choinki, w i­
dzę w ychylające się z pożarnej nędzne oblicze 
ulicznika uśm iechnięte boleśnie i szepcącj do 
m nie : „Może .. . zdechnę . . .  — to i lepie; będzie!...

I gdybyż to  sm utne oblicze w tej dla m nie 
ukazyw ało się p o s tac i! Ale ja  widzę je za chw i­
lę — jak  z poza k ra t Brygidek szyderczo śmieje 
się ku  m nie i w o ta : „Mówią żem z!odziej! Tak! 
Złod iej ! Ale ja  tem u winien nie jestem !“ To 
znów  posępna zjawia m: się postać M ichałka — 
pod eskortą bagnetów  prow adzona pod m ur 
krwawy, gdzie sądem  doraźnym  kres jej życiu 
położą za zbrodnię uijp ■du rabunkowego.

Znów patrzy n i. m ino z wyrzutem  goiżkim  
i mówić zda się : „A c o !  W idzisz! Nie zdechłem! 
Głodowałem d a le j! Kradłem , zabiłem . . no i 
wreszcie konie '1!.. . Ab- j» tem u winie i i Astem.

wui s -  g ic iu y  
Ż =  żądają , T - -  tran sak c ja . Z re sz tą : płacą.

A) Akc. B ank. 22
grudn . Li) Akc. przem . . 22 

grudn .

Akc. Związk. . 1400 Gafota ex . . T 3000
D yskont Lw. . — G órka . . . 27000
Itand l. Pozn. . 6500 Oikos . . . T 23000
H ipot. akc. T 2000 Parow ozy . . 46' 0
Hipot. zem el. . 420 P a trja  . . . 5600
M ałopolski . . 3000 I ezet . . . 291 0
Pow szechny 550 Pocisk T 3000
Przem ysłow y . 3000 Pol. Glob . . 825
Ziem ski kred . 2200 Pol. Nafta . T  4150

Poi. Tow. Bud. 3500
B) Akc. przem . Pot. Tew. H. . T 1.800
B row ar Lwów. 36000 R akszaw a . T  17000
C hodorów  . . T  27750 Siersza  cl. T 2200
Ita rp a lit T 4400 Gór. Siersza I8n00
Ćm ielów T 11000 Tcpcge . . . 16000
P o rtlan d  z S. . — Zieleniew ski . T 17000
Galicia . . . 1.500.000 Żegluga poi. . . 450

K ursa w alu t 
t iu r jc r  

Lwowski 
Nr. 294

Lwów — d n ia  27 g ru d n ia  i 92" iVarszawa 
d n ia  27 g rn d n ia

K raku w
dn ia  27 Nit.

Zurych 
dnia 27 XII.

| Berlin 
dnia 27 XII

Gotówka Dewizy 1) e w i z y

100 Mk. pot. t  — 100— - 1 0 0 - — 1 0 0 - 100 0-03 41-25
i fun t ang. 8 2 0 0 0 0 -  8.10000 83500 -  84500 8 2 0 0 0 -8 2 8 0 0 8 2 5 0 0 -8 4 5 0 0 24-52 3416400
100 t r s  franc. 127500 -1 3 5 0 0 0 130000— 135000 1 3 1 800-133500 127oO— 13750 38 65 53600-00
100 fr. szw aj. 330000—340000 3 3 7 5 0 0 -  542500 3 3 7 3 0 0 -3 4 0 7 0 0 3 3 2 5 0 -3 4 * 5 0 100 00 139! 0  00
100 fre belg. 115000 120000 11 7 500-125000 1 1 9 400-122700 11750— 12500 38-30 49100 26
100 K czesk. 51000 -  54000 5 1 5 0 0 -5 4 5 0 0 54300—54500 5300—5600 16-50 234 41
100 K węg. 700 750 7 2 5 -7 7 5 —•— 7 0 0 -8 0 0 -  22 3 0 9
100 K austr. 2 6 -  ?8 2 6 - 2 8 25 0 0 - 2 6 0 0 00-25—00-27 — ■0075 10-37
100 M nicm . 230“=280 2 2 5 -2 7 5 2 4 5 -2 5 5 2 30— 2-75 00-7l ;4 100 —
1 D olar am. 1 7 2 0 0 -1 8 2 0 9 1 7 2 0 0 -1 7 8 0 0 1 7 6 6 0 -1 "  875 1 7 3 0 0 -1 8 3 0 0 52762 731915
100 L ir wł. 84000—90000 8 4 0 0 0 -9 0 0 0 0 51000—51200 ' 8750— 9250 26 90 375 00

100 Lei rum . 10 0 0 0 -1 1 0 0 0 1.0500-11500 —■— 1 0 0 -1 2 0 3 U! 390-50
100 gnid. hol 710000—720000 710000— 72000 7025—7125 7 2 0 -7 4 0 2110-25 3932 30
100 K norw . P  4 6 0 0 0 -5 1 0 0 0 —■— — 100 20 139899
100 K duAsk. P  80000 -8 5 0 0 0 —■— — 11010 1516-20
100 K SZW; —• — —*— 14300 1970-06

UWAGA : „P “ oznaeza kurs ł  poprzednie, o s ta tn io  notow ane.

s.
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Nie wic.:) F lc y y  zbytnie to przeczulenie -  
czy tylko wzpótczucie niedoli — wiem tyiko, 
że głodny ulicznik natrę tn ie  •woła do m nie z 
pod  kolum ny uł. Jan a  z Dukli, w ola przez 
płacz serdeczny :

— .Podajc ie dłoń pom ocną „uliczn ikom ” !  
Nie pozwólcie im staczsć się w przepaść po b ło ­
cie miejskiem, — a dla społeczeństw a u ra tu je ­
cie ty le jednostek  dziś straconych, a jednak 
m o ż e ...  nie najgorszych.

Leon Żypowski.
Lwów 27. g rudn ia  1922.

, w dalszem następstwie odtrąjcićby mogło zespól od. 
j Wagnera. Wobec tego, że dochodzą nas wieści
0 rzekomym zamiarze przygotowania lfMeistersin- 
geiów", radzimy zastanowić się, czy nie lepiej 
wprzód Wznowić wszystko to, co już dawniej raz 
było, fj. cały i,.Pierścień'''? Przecież .Walkirja"
1 „Zygfryd" osiągnęły u nas swego czasu olbrzymi 
sukces- i lfi'e?awodnie przy odpowiednimi wykona­
niu i ciziś .dadzą ;en sam rezultat. Wprzód „Pier­
ścień", <i po ten  można myśleć o „Meistersinge- 
lach". „Trystanie" lub nawet „Parsifalu"! bą to 
radi- atczere i życzliwe. Grd.

Nadesłane.
P a d z i ę k o w a i i t e ,

D zięki sk ładam  W ojciechow i N iebielskieriui, m ajstro  
wi m u ra rsk iem u  z iiólfrki. ;:a p r& n im o w a rn e  k o tła  paro  
w ego w gorzeln i w  W E  B R a N Ó W C E . Posiada d u ło  p a ry  
zużyw u m ato drzew a.
3031 Eustachy Turzański.

A D W O K A T

Dr. ZYGMUNT ATLAS
przeniósł kanceiarję na 3034

u l .  S y k s t u s k ą  1. l O  I. p

Żądajcie bezpłatnie!
Przyszlijcie nam kartkę pocztową ze swym 
adresem, a wzamian otrzymacie zupeM te 
b ezp łatn ie  ilustrowany katalog wszel­
kiego rodzaju wykwintnych wyrobów su­
kiennych i manufaktury trezfcędnych  
w każdym domu. W ten sposob zapo­
znacie się szczegółowe z najlepszymi wy­
robami pierwszorzędnych fabryk i tow. 
akcyjnych i przekonacie s !ę jaka olbrzym 
mia różnica jest między naszerri cenami 
fabrycznemi, a cenami w Waszej miej i 

scowości. 2032
A dresujcie Firm a H andl

Bernsżtein i S-ł£a
Białystok* sk ład y  fabryczna

Z opery.
PO WZNOWIENIU „LOHENGRINA“.

Wznowienie „Tannhauscra". a ostatnio ,,I.o- 
hengrina" musiała przekonać nawet •najwięit.s'zvdi 
przeciwników utrzymania oołtś lwowskiej, iż pu­
bliczność lwowsko, po.rZębujc poważnej muzyki sce­
nicznej. a  pod wąjrunkicm', że wykonanie suinic na 
odpowiedniej wysokości artystycznej, zro/uniie na­
wet trudniejszą muzykę wagnerowską ją
należycie cenić. Pocieszające jest, iż zewnętrzny 
obraz widowni, oraz nastrój urocz,sty, jaki zapa­
nował podczas onegdajszego przedstawienia ,.Lo- 
hengiina", żywo' przypominał przedwojenne czasy, 
gdy Lwów miał w swym repertuarze siedm(!) dzieł 
wagnerowskich. Był to największy wysiłek arty­
styczny, na jaki się teatr lwowski rn.igl zdobyć 
i dlatego z tęsknotą wspomina • Się owe chwile, 
gdy każde przedsławienie wagnerowskie było nie­
jako uroczystością muzyczną dla publiczności tea­
tralnej.

Ogólne jest teraz zdanie, iż mimo dających 
się przy dobrej chęci usuntu: usterek natury mu­
zycznej i reżysersko-inścenizacyjnej (kotara nieśty- 
lowa w komnacie ślubnej), dawny duch artystyczny 
wraz z „Lohengrinem" powrócił na scenę lwow- 
skąf i */e morżna na tej podstawie wierzyć w ziszcze­
nie dalszego planu, przez co rozuirieiny stopniowe 
wznowienie reszty dzieł wargerowskich tj. całego 
„Pierścienia Nibelunga". Wprawdzie z początkiem 
sezonu dyrekcja teatru wobec zaproszonych przed­
stawicieli prasy zapowiedziała wykonanie , Mei- 
stersingerów'1' , lecz ogólnie przyznano, że cała ak­
cja z Hans Sachsem jest na razie zbyt obca dla 
nas, a  nie spotknwszy się z zrozumieniem u słu­
chaczy, naraziłaby, teałr na nieobliczalne straty, co

Nowe książki i pisma.
* Zwrotnica “ nr. 3. (Rzeczy prcgramov.& o 

Sztuce teraźniejszości) Podano juz -w naszem 
piśmie przegląd treści ostatniego n -ru  krakow* 
śkiego pisma „m łodych". W iemy, że są tam  
poezje (różnej wartości), listy z Rosji, z Paryża. 
Dowiadujemy się od p. Czyżewskiego, że „sta­
rzy" nie w ygryw ają na  Zachodzie, ja k  to nie­
które jaskółki zw iastowały. Są zaś przedew- 
szystkiem artykuły , w Których spow iadają się 
ci, którzy chcą wierzyć, że jest sty! epoki, 
której żyjemy (były i epoki — bezstylowTe) i że 
wyrazicielam i jego są nowi ludzie, chrzczeni od 
przenajrozm aitszym  „— tzmow*. L góry zapo­
wiadam, że nie będę zajmował się tym i wywo­
dam i „ Z w r o t n ic y k t ó r e  poświęcono muzyce, 
a co do k ina, w ystarczy, iż wspom nę o świet* 
nej próbie syntezy sztuki kinem atograficzne; w 
kronice p ióra B. J  — zajruę się tyiko poezją, 
p lastyką i teatrem , je dnem  słowem jak  w ygląda 
sztuka w ujęciu ty ch  „leraźniejszościow ców ".— 
O poezji pisze p Peiper, k tóry  k iasi każdy n u ­
m er. Metaforze, przenośni poświęcił swą bacz­
ność, ponieważ mówi, już z trzech metafoi mo­
żna powiedzieć o poecie lyie, ile potrafi najob­
szerniejszy jego biograf. Poezja dzisiejsza drga 
cd  zamieci przenośni. Zważywszy, że przenośnia 
jest saniow olńćm  łączeniem pojęć, którem u ro 
łączeniu w świecie realnym  odpow iada tylko 
nasze wyczuwanie a ńie realne istnienie, jest 
więc nie realistycznym  środkiem  pisarskim . Jak  
antyrealizm  w m alarstw ie zakazuje kopjowania 
przyrody, tak  w poezji m etafora stw arza rzeczy­
wistość poetycką. P onadto  przenośnia, krótsza 
od porów nania, jest w yrazićielką powszechnej 
dziś potrzeby skrótów, dzieckiem wieku, które* 
mu im ponują rekordy szybkości. W  treści prze­
nośni widzi p. Peiper ściąganie rzeczy w ielkich 
z piedestału a nobilitow anie m ałych. Również 
n a tu ra  przestała pono  być dla człowieka przed 
Ułiotetn grozy • zachw ytu, a bawi go tw ór jego 
in tellek tu , jego pracy .Człowiek dzisiejszy niem a 
powodu widzieć w słońcu nic więcej ra d  złotą 
cętkę, m a zaś praw o w guziku od spodni upa­
tryw ać zw ierciadło swej własnej wielkości".

| Z rów nanie w artości uczuciowych i odwrócenie 
; się od wielkości przyrody czystej (guzik od spo­
dni jest przyrodą opracow any) jest w ypadkow ą 
dem okratyzm u i u rban izu iu  „m łodych*. A Aleks. 
W at poezjuje: (sir. 68)

Kury zakwitły w koniczynie
kor.ie wyrosły w gołębniku
po niebie m k n ą obłoki — świnie
liczę lica: lic bez liku.
P. Zamoyski w łaściwie o rzeźbie pisze, ale 

to  -wszystko przystosować można do jyfestyki 
wogóle, a pisze z pasją. Potroszę. przebebeszył. 
Po pierwsze: to  co nazywa pięknem " jest o d ­
czuwaniem  piękna — tą  „radość bezintereso­
wna, czysta", k tó ra zm ienia się, jak zm ieniają 
się epoki a więc zm ienia się środowisko, musi 
tedy zm ieniać się i to,"ca? budzi czystą radość: 
piękno. W  XIII w. byłj gotyk, dziś m ają być 
kubiści, ekspresjoniści ild,, plastycy, po ludzku 
m ówiąc, „czystego kształtu". Genetycznie kroczy: 
au to r w r sw ych wywodach: potrzeba kształtu* I 
w ania jest wrodzona, np. prymityw- tej potrzeby 
uk ładan ie  kam yków  (co pono umieją, pow iada 
p. Z., jakieś zm yślne ptaki austrclskie), podu­
szek na otom anie. Ponieważ kształty  'n a tu ry  od­
znaczają się niezm iernie logiczną budową, są w ięc' 
nieskończenie harm onijne  i piękne. Tubv m o-; 
4na spytać się autora, czy raczej ponieważ są i 
harm onijne, w ywołują wrażenie piękna i wy-j 
tworzyły w nas to doszukiwanie związkowości, f

które zwiemy logiką, ale zgodzimy się, ż t  czło- 
5 wiek zaspakajał potrzebę kształtu, naśladując 
i przyrodę, a naśladow anie ulepszał, doskonaląc 

techniką naśladow nictw a, aż doszedł ao  absu r­
dum .

Dowiadujem y się od p. Z., że dzięki ulep­
szeniu odlewu i punktacji, m aszynowo, n iem al 
bez udziału człowieka, m ożna uzyskiwać wspa- 
ai&ie m arm ury. A więc in telekt, doskonaląc u- 
miejętność plastyki, twórczość plastyczną ze­
pchnął na pole abstraKcji. Sztuka zaczyna od­
suwać się coraz dalej od przyrody. Sztuka „czy­
stego kształtu  ■ jest spojeniem  dw óch tworzyw : 

bsolutnej abstrakcji i ab so lu tn tj narm onji. I tu 
.. raz trzeci ćr/eciw  autorow i rzec w ypada, że 

len najwalniejszy ustęp z Dy ty jest "za krótko, 
zanadto — chlaśnięciem . Nie zasłoni an i stw ier­
dzenie, że v, sztuce niem a „sposobu użycia", 
ani credo „czystej potrzeby kształtu": przed
dziełem m usi być sam otna potrzeba kształtu , a 
n.e chęć dania sym bolu, ilustracji, naśladow ni­
ctw a przyrody czy dzieł ludzkich (aeroplan, 
prepara t m ikroskopowy w sztuce), chęć zarobi u, 
oddziałania socja^ego , religijnego lub zadowo­
lenia seksualnego.

Podobnie, jak  do teorji poezji ilustracją  są 
wiersze, pow tarzam , różnej w artości, tak  teorja  
p. Zamoyskiego, k tó ra  jesr, jak  zapow iada autor, 
fragm entem  dużej pracy w form ie książki (cze­
kam y na ten s ta r ty , spełnia rolę ilustracji do 
reprodukcji jego rzeźb. Zam oyski zinaga się 
z problem em  kształtu  czysto abstrakcyjnego o 
czystej harm onji. Jak  w tekście nie w y tłu m a­
czył się zanadto jasno, co to  jest „bezwzględnie 
abstrakcyjny  kształt"  i „czysta harm onja*, tak  
w plastyce swej nie osiągnął jeszcze, najw ido­
czniej, pełn i zadow olenia stoej potrzeby ksztaL 
low aaia , W szelako w  sile i w sty lu  Zam oy­
skiego, nie w chodząc w jego pow inow actw a, 
widać etap rozwojowy.

Skrom: liejsze są rozw ażania o teatrze, k ro ­
nikarskie.-' P. R ottersm ann oddziela dwa kie­
runk i sztiijti tęatralnej teraźniejszości. Jeden 
dąży do przeduchow ienia istniejącego porządku 
rzeczy, do u jaw nienia ta jnych  a trw ałych  silni­
ków wszelkiej akcji, a .p izez  to dojść może do 
silnej, zwartej, naszem  zdaniem , kom pozycji; 
ipoźe dlatego są to N iem cy: HasencleYer, Kai- 
ser, K ornfeld i L n ru h . Zwie ich  p. R. — eks­
presjonistam i. Drugi p rąd  stara się w yelim ino­
wać, o ile możności, z d ram atu  to. co jest „tre- 
ścią", czyli konstrukty  wność, że tak  nam  w y­
razić się wolno, ten silny  związek, k tó ry  im  
konsekw entniej był przeprow adzony, tem  b a r­
dziej „dram atyczną" tw orzył sztukę.

Óv: now y kierunek opiera się na obserwa- 
eji, że życie jest dziełem Kapryśnego przypadku 
i m im ow olnych związków, dlatego w dram a­
tach  tych m am y fantastyczną akcję zupełnie 
niefantastycznych osób, o są to  d ram aty  — we­
dle pj R.— form istyczne, rzecz zrozum iała sztu­
ka ro m ań sk a : Dessaigne, T ristan  Tzara, u nas 
SI. I. W itkiewicz, zaprezentow any i w  „Zw rot­
nicy" uryw kiem  swym . T rudno  wszelako nie 
oprzeć się skrom nej uwadze, że formizm w tea­
trze jest właściw ie podpatryw aniem  i maszyno- 
wem poniekąd kopiow aniem  przyrody, k tórą 
dedąd w teatrze zaklinano w pewne abstrakta , 
dożąć do spoistej konstrukcji. N atom iast młodzi 
rzeźko a zwięźle załatw iają się z obecną tw ór­
czością sceniczną. Kopnięciem w jąd ro  rzeczy 
jest charakterystyka teatru  warszawskiego, pióra 
Anatola S te rn a : kokotokracja, „Swoisty kubizm  
tryum fuje dziś na scenie w arszaw skiej: kom bi­
nacje trójkątów , przecinających się w n a jb a r­
dziej w yrafinow any sposób; są to  copraw ua 
ty lko tró jkąty  — małżeńskie. Czy pani F F  zo- 
s aute pow alona przez Iksa, czy przez inne by­
dlę? Kto kogo prześcignie w prostoduszności 
psychologji, w gburow aiem  lubieżnie tw ie? Oto, 
do jak ich  problem ów  zwęziły się horyzonty na­
szej twórczości teatralnej, zainteresow ania pu ­
bliczności i k ry tyki 1* — Te słowa najlepiej 
znam ionują, że „młodzi" są napraw dę oddany­
mi paziam i tej wielkiej pan i, k tóra zwie się — 
Sztnka, S. P c

m i r ę i r f  motor ropny 4 0 —45 HP. pr.nowy 
I / I J u C m  L  dostarczy natychmiast ze składu:
wf I 0 N “ — L w ów  b w ow s& a 48  te l. 476.
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w  Skietur
155 czwartek 28 
29. grudnia p-iraz‘££2 , Panie. Panówit, Panienki???! f t w j y *

Z D O L N A  S T K N O T Y P I S T K A
rutynowana sita biurowa z  sggaminem handlo­
wy in. poszukuje odpowiedniego zajęcia od 

Wowego Fi: ku. 29a4
Łaskawa zgtczzenia z podaniem  v .aru n k ó w  do ajencji 
ogłoszeń: „R eklam a PraSo\va“ we I.w owie, C horążczyzua 7, 

p o d  szyfrą: „K. 248'*. 2984

Każdy, komu zateży na zwycięstwie idei Indo­
wej powinien prenu nc- 
rować i rozpowsiech- 
niać wśród swoich zna- U  W <1

redak tor n acze ln y  p o se ł JAN DĄBSiSl
P re n u m era tę  w  kw ocie 3.000 m kp. do końca b. r. 
arzy jm «j»  <vdmini»trocja „P0L1TVKI“, W arszawa 

ul. Świętokrzyska 17.
P re n u m era tę  w p łacać  m o zn n  w e w szy stk ich  u rzę ­
dach  pocztow ych  n a  k o n to  czekow e P.K.O. n r . 5140

Nowi p re n u m e ra to rz y  o trzy m u ją  bez jak ie jko lw iek  
d o p łaty  w szy stk ie  n u m ery  poprzednie.

U W A G A ’ U kazał się trzec i n u m er „POLITYKI*

Perlmuttera Ultramaryna
z marką ochronną „Kurka" jest najlepszą i na; Z ł O t C  I  B O d s r K l
wydatniejszą farbą do Wapna, aia bielizny I celów w o b u  uąjt.«iejVieca 6190

L w ów  i w  Z niesien iu  koto L w ow a iSW. B i *  s . - e k M w H t t l  
1854 b iuro i ek sp ed ycja  S łon eczn a  26

A NF C 7 V m  k u p u j e m yJ u l i  9 JŁv \s  £Ld JL4L JL i  j |  każdą ilość sosnowych, prostych, o
O J L A  DZIECI

poleca

ANTO NI H A L S  K I
LWÓW, SOBIESKIEGO 3. 2937

11 A. 2964

Neuka w y c h o w a ń ’ e. ęjkóry kupuje  i w ypraw ia
.  ; ~ f  : 'i* p io tr  K arpiak , K u rk o w a ,!urs modelarstwa popotu- 1 1

dniow y rozpoczyna  sie 
1. styczn ia  w  „Kole P racy", 
u l. K ora lu ieka  4. W pisy  po­
p o łudn iu . 3030

Kupno i sprzedaż.

Leśnik z k ap ita łem  d ziesięc iu  m ilio ­
nów , przystąpi do  in teresu  

leśn eg o  lu b  tarta czn eg o  ze  w sp ó łczesn a  
w sp ółpracą . Adres: L w ów  u l  Na B ajdach 11

2934

Tokarnie. W ierta rk i, Sztan- 
cy, S tru g ark i, P iły  taśtno- 

we, H eblarki, G ryzerk i, G atry  
Lokom obile, Mo‘ory , Żelazo, 
Stal. B laena, Szyny, T raw ersy . 
T ransm isje , Pasy po  eenach 
ko n k u ren cy jn y ch  poleca „Pi­
lo t Lwów, B atorego 4.

2799

każdą ilość sosnowych, prostych, okorowa-

KOPILNtmdlH ’
(d rzew o kopalniane).

Reflektujemy na kupno okazyjne i na stałą 
d ostają . Oferty: Biuro Handl.-Przemysłowe 

Inż. 1 EODOR CHRZANOWSKI & Co 
w  S osnow cu  - -  P iłsu d sk ieg o  14. 3032

Różne.
D a n d a z - y s ta  Rotaezck, sam - 
«  hor. Ibor. 
darm o.

Ilu strow ane  cenniki 
2559

Kartę bezterm inow ego u rlo ­
pow ania, zgubiłem  w  dn iu  

13. g ru d n ia , n a  jia zw isk o  W ła­
dysław  K am iński, k tó rą  unie­
w ażn iam . 3035

lik* M a  p r a i i i
w miejreu poszukuje urzędnika Polana, bie­
głego w rachunkowości kupieckiej z odporoied* 
niem wykształceniem fachowem i d łuższą  

praktyką.
Oferty z odoisami świadectw, referencjami 

i podaniem warunków, należy wnosić do Reklamy 
Prasowej, ul. Ghorąźczyzna 7, pod „b 2121“.

3019

E R SON
- M u

O  Ib c osy  i zelówki gum owe

B E R S O N
I fw a łe  t  z a c lło w u je , e l e g a n c j e  

w a t z e ^ o  o la tfW Ifr

iiERSON-KAllfZM (Sp. z o # -  o łtp .) C e n tra la : K raków , S traszew sk iego  2

J l
C h o d o r ó w "

Akcyjne Toroarz. dla Przemyślu Cukrowniczego 
w Chodorowie

k u p i  d o m ,  w i l lę , ,  w z  g l ę d n i e  pas*»  
c e l ę  p o d  b u d o w ę  t o m u ,  b l i z k e  

^ p ó d m i e s & i a r .

ReflaKtuie się na objekt parterowy, względnie iednopiątrowy, 
z większą ilością wolnych ubikacji, z możliwością nadbudowy 
i wolnego miejsca na budowę stajni i wozowni. Na objekia dwu 
lub trzypiętrowe reflektuje się tylko wówczas, o  ile przynaimmej 
2|3 ubikacji jest wolnych. 3001

Oferty pisemne z wyszczególnieniem warunków wnosić 
należy do Biura G eneralnej Dyrekcji w e  L w ow ie ul. Bśe- 
iow ek iego  1. 5. 11. p.

Na podstaw ie  u chw ały  N adzw yczajnego W alnego Zgrom adze­
n ia  A kcjonarjuszów  z d n ia  24. m aja  1922 r., o raz  zezw olenia 
M in isters tw a i  Karb u  i M in isterstw a P rzem y słu  i H andlu  

z  d n ia  20. lis to p a d a  1922 r., No Sp. 41ti4

Spółka Akcyjna

we Lwowie, ul. 3-go Maja 1. 16.
przystępuje do powiększenia kapitału akcyjnego o dalsze  
mkp. 30,000.000 -  do łącznej wysokości mkp. 50,000.000 
przez wypuszczenie '10,000 sztuk “ker IM ) emisji, opie­
wających na okaziciela, każda po marek polskich 1,000 

imiennej wartości, na następujących warunkach.
1) p ie rw szeństw o  n abycia  akcji Ii-ej em isji, służy  posiadaczom  

akcji I-szej em isji,
2) posiadaczom  akcji l-nzej em isji p rzy zn a je  się p raw o  poboru 

n a  je d n ą  akcję I-szej em isji, jed n ą  akcję Ii-ej em isji do k u rsie  em isyj­
nym  m kp  1,000 za  sz tukę, p lus k o sz ta  konfekcji, na leży tości skarbow e 
i giełdowe,

o) posiadaczom  ak c ji 1-szej em isji p rzy zn a je  się p raw o  poboru  
na  każdych  dw ie akcje I-szej em isji, je d n ą  akcję 11-ej em isji po k u rsie  
em isy jnym  m kp. 1,300 p lu s kosz ta  konfekcji, na leży tośei skarbowe, 
i giełdowe.

4) akcje H-ej em isji będą  z rów nane pod  w zględem  udzia łu  w  zy­
skach  i p raw ach  v. akcjam i I-szcj em isji, a w dyw idendzie  uczestn iczyć 
będą  od  d n ia  określonego p rzez  Radę Z aw iaJow czą.

5) d la  w y k onan ia  p ra w a  po b o ru  d la  daw nych  ukcjonaijuszów , 
ok reśla  się okres jednego  m iesiąca  od  d n ia  um ieszczen ia  n iniejszego 
ogłoszenia w M onitorze polskim ,

6) n a  m ero zeb ran e, p rzez do tychczasow ych  akcjonarjuszy  z ty tu łu  
posiadan ia  p ra w a  p ierw szeń stw a , akcje  II e j em isji, u sta li k u rs  em i­
sy jny  R ada  Zaw iadow cza i dokona  ro zd z ia łu  ty ch  akcji w edług  swego 
u zn an ia ,

7) akc.jonarjusze p ragnący  ko rzy stać  z p raw a nabycia  akcji Ii-ej 
em isji, pow inni w  oznaczonym  wyżej czasie p rzedstaw ić  sw oje akej 
I-ej em isji d o  ostem plow an ia  i rów nocześnie w płacić pełną  cenę em isyjną

do kasy  K arpackiej Spółki d rzew nej spółki akcyjnej we 
Lwow ie u l. 3. M aja 16. 3033

\

Czas odnowić przedpłatę.
Drukiem i. Goldm ana, Lwów Sykstu-ka 19- Odpowiedzialny redaktor: Tadeusz Stroiński


